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zagłębia Ruhr‘v przez
’̂°!Nka fraiacusko-tógfj^kł© ma d!a sto-

str-vi W Pai’s ŵ ®U!PopejSkioh tę ujemną 
F̂rT„ . 70 ‘"■y^óbyio K ukrycia wiszywlkie 

tw cr>,llaiffC0 tvlko na sposobność
ywoiamia nowej wojary, toy (przy jej po­

mocy powetować sobie , 'Męski * wielkiej 
Iwb le i dopomódz Moskwie do zbol- 

^ewbowatóa Europy. .Akcja fcomiiiai^ów 
.aocuskmh i iricimiedkieh, ich uchwały i 

nie poowstowiaję żadnej wjjiipłiwo- 
A ze uważają oai chwilę obecną za nai- 

r°?owniejgę — od casau wojny, poiŁsko- 
- szewickiej — dio wiswiaęcia „ipurtachu" 

ajgj*.1 9 skalę. Z drugiej strony orga- 
. nionaTchistycane w  Niemczech 
nadzieję, że praecietż dojdzie do 

j (, U' który ułatwi im robotę reakcyjną 
PAyrót do stosunlków przed1 wojennych.

Uj ^'a ’szczęście ani koBmmiam framouako- 
bia -nil<>cf̂ ’ sni monarchiści nietmieocy nie 

obecnie naityle siły, by uraeraywist- 
awe olany i pragnienia, szachowani© 

x. ’tyka wołfdjową socjaSFistów i niemocą 
' ‘■cfiiiec urzędowych.
 ̂ Ale sytuacja gmatwa się dizieki napa- 

Listwy na Kiaijpedę. dokonanemu je- 
j. '?c«eśuie z  Obsadzeniem zagłębia 
Jjjrty. Wszystko, eo dtolydhczas wiemy o 
gjT • lTial>a'dZ'ie, nasuwa przvtpwsKozenie, 
^  Rażące z pewnością, że krdk Litwinów 
UV względu »a to. czy (był samodziełl- 

' j pzy też obca kierowała nlim ręka m©
dy L na ceiw bynorjmiraetj zdobyci a> Kła jr>e- 
jO pl a Litwy, tecz roBpęlwnia w zwioizik* z 
w.'k na ^ “kodow4 nowej wojny. TYuldino 

azić solbie- aby Litwini wierzyli, iż 
Pomocy kit?™ Ihisięcy nowiskińców 

nie 8’a s 'e obrzieć EnStemci©. która nrzeeież 
ój^ ^oże doriuścić. by mnileóka Litwa za- 
g0 J*a sobie z niej i z traki atu 'wersnilisikie- 
tyyp A. trzeba dódiaq. że rząd (kow'eó«łki 
pi,,.a?T|ie stacje iw obronie ..natrjotów^
^fceidMdoh.
tem ^  iossizcze mowiiiej utwierdza n®s w 
kie' br7ok«naniiu stanowisko Rosji sowiec- 
- k Deipesze z Moslldwy do piism berliń-*»}-•" r^oesze —  # , I I

traijk, AZ0082?* _ ®e ,. Wszech rosyjski Cen- 
j>ra/ y Eoim. Wykon, wydał ooracowanij 
M n,/ kom '^Triat igoraw zao-ranicsmveh o-

Przeciiwfko oknmadji Zagłębia 
ę>a L r N- oraz przeciwko obojętności innych, 
łbw,- ^0- We . wfszMStikidli warstwach 

ie_wzburzenie (!). Rzald śledzi 
rós7+!',llAl 7- r^A1™e  onioreżoną uwaiira. co 
W "'1 ^ '" ta  i oeamtia iaanym wzrokiem 
Fr»,n •’ llf' ,^'’’̂ Ironwodoiwe, Cdvhr mkeia 
to J n* '.0l n* Pntslri,

h7 *  W knr-sm-dk'-wa- enrone
&  Burop© ®to«moŵ ą wojną światowa.

Z zapowiedzi sowietów, że nie poEO-
staną Obojetu© w razić wystąpienia Pol­
ska, niektóre pisma (niemieckie wyciągają 
wniofiiok, że ewentu-aJny ircfeiał wojalc poJ- 
ukićh w akcji wypędzania Litiwinów z 
Kłajpeidy pociągnąiby m  sobą owo ęw-cią- 
gnię©!©“ Rosiji. A właśni© paryskie pisma 
„Teimpisi“ i „Journ*r domagają " się usun ię­
cia powstańców ixbewdkicb prnzy' pomocy 
wojjsk ipolisikich!

Jak widać z powyższe®© krótkiego 
przedstawienia sytuacji zewnętenej, Pol­
aka w'tnina w chtwiii dbeanej (zaidnować zim­
ną krew, spokój i rozwagę. Lada nieim - 
tropny ozy nieostrożny icrdk może dopro- 
waidtóć do nleOtolioaalnyoh następstw. Bro­
niąc z cala energią słusznych pralw Polski, 
zagwarantowanych (traktatem, a podepta­
nych przez napad! litewiski, raąldl tpo-laki 
musi wytężyć wszysillkie siły, ’by zarazem 
obronić pokój w Entropie i nie dopuśció 
do wybuchu nowej wojny. A jest rzeczą 
jasną, że praca rządiu polskiego będizie 
tem łatwiejsza- i ekuiteaanieijlsza, ikn więk- 
sae znajdzie poparcie iw opinji społeczeń­
stwa.

Ale oto v0hijena‘<, ożyli stronnidtiwo 
f. ew. „jedności marodioweij“ właśnie w 
chwili obecnej, tak powitanej ze .względów 
prze’dew-'zystkiem (poijityki traiydzvlnarodo- 
wej, w ẑorem komunistów i najskrajniej­
szego cszamosecinstwa niomieakiego, chce 
wyzyskać sytuację naprężoną ala owych 
,,chj©ńskioh“ celów. Podczas gdy w Niem­
czech oprócz komun istów tylko soiskowcy 
monairchislyoani zwalczają rząd Oima, in- 
n.e ,za  ̂ part je, począwszy od przedstawi­
cieli wielkiego przemysłu, a kończąc n* 
soyialistach, (poparli rząd ze względu na 
wyknM«>wą sytuację , obecną — „Cltjena“ 
w (dialiszym ciągu prowokuje, kńutje i sieje
Eaimęt

Z całą beztroską i swmwóląi, c©(bnvi%- 
cą mądrość stanu polityków „chjeńeikićh“, 
p. fsbrofeki wyśimiewa „daryw»ozy“ rząd p. 
Sikorskiego z wojskowym na czele, dając 
zagranicy delikatni© do zrozumienia, że 
ten ,)\yojskowy“ kryje w sobie rciebezjpie- 
czerółw© wojny i że -Ni<smtcy i Roaja mia­
łyby rację, sprzjimiierzajac się przeciwko 
„poSiSkiełmu nieb©zpieozeńolwu“. I to pisze 
organ „Ci*jeny“, której Rada Naczelna 
przed letniku dini«mi uchwaliła domfwmć się 
.^decydowania usilnej (?!) polityki w 
sprawie wykonania 'traktatu wersalskiego 
przez Niemeyi“.

Podóbni®, jaik nfbrodhię NiewiaKłom- 
t-.kiego ,.Qijeria“ iwpraw^ódŁiwiloła ,.trea- 
dzmi ł#wicy“ i rossgnze«s«ła go, tók taż p. 
Strońisiki doskonal# roaomi* i odicwjwa. że 
skoro „Cłijesio1* sile in* nsąidh w swych 
drapieżnych łapach, to 'spetodanci ..chjen-

scy“ mają zupełne prawo i bodaj że obo- 
wiązok ^patrjotyoany*' szerzyć popłoch na 
giełdzie i doraiiiać się sia (katastrofalnej 
zniżce imar'd. Cóż innego pozostaje „chje- 
d)óim/“ walnie „poczucia niepewności ju­
tro?" „Ani w kraju, ani zagranica, ni© mo­
że zrodzić się zaufanie14—  twierdzi p, 
Blrońiskd. Nieobuto „Chijena14 uchwyci, w»la- 
cteę, a zaufanie zagranicy edrazu się /„zro­
dzi41. Ozy wypajddd z 11-go i 16-go grodnia 
ni© są dostatecznym dla „.Chjeny4 egza­
minem dojrzałości poliityomej (i państwo- 
wo-(hvórcz©j? ■

A „Gazelta Wartszawska'1 posuwa się 
do tego, że ‘wjprorat 'dlenannicjuje, jako nie- 
prawidę, słowa oświadczenia prezesa Ra­
dy Miniistrówi, .że ałanmy wrojmn© są zu­
pełnie Sjeoioodtefnwrie., powiew âa dzwie-jaaa 
sytuacja wwwjęórana Polsńri nie daie żacł- 
nyołi ku t«rmj .powodów. „Gaz. Wai-sz.44 
przeetwitie zapewnia zagranice, że Polaka 
jesit iwewnętranie ©łaba, ipaniew’s i  „Chje­
na44 nie sprawni)je nzęlrlów i że „Chjena44 
nie poprze usiłowań rządu obemego w 
sprawę napraiwy finaawłów.

Gdy tego rodzaju głosy ukazują się we

wrogich Polsce pistmaćh Eagrauicznyoh, 
„Chjena“ piętnuje je, jako napaści żydow- 
ftko-niam iecfko-bolszewickie, ale sama ro­
ści sobie prawo do zohydzania Polski i 
szkalowania jej, o de interes „chjeński" 
tego wymaga.

Robota taka w ciężkich warunkach o- 
beonych byłaby zbrodńią nawet wówczas, 
gdyby „Objena*4 (miała pewność, że może 
uzyakać tek upragnioną władize.' Ale tej 
pewności tmieć ona ni© może i nie ma.

Jakż© zagranica, odnieść się musi do 
p®rit|ś, twierdzącej o sobie, że stanowi 
większość w Polsce, a ni© uznającej dla 
siebie naj*le«nenltaTWiejszydh zasad przy­
zwoitości politycznej, ani obowiązków wo­
bec kraju?

Na de wydarzeń zewnętrznych „Chje- 
na44 zdemaskował a siebie, jaikó czynnik 
pnzeciw'jxańBtlw’o»wy w him samym stopniu,
00 swą dBiałólnośolą z ostatnich dwu mie­
sięcy w polityce wewnętrznej. Z jednego
1 drugiego względu demokracja musi to­
czyć z nią bezwzględna i bezkompromiso­
wa wałke.

J. M. B.

Każdy, kto imuł możność bliżej p>o- 
znać głuchą prowincję Kongresówki, mu­
siał z rozpaczą skonstatować, jak straszli­
wie nisko stoi ona pod względem kultural­
nym.

Miasta prowincjoiwinc, zwłaszcza ie 
małe powiatowe, wegetują wśród brudów
i ciemnoty.

Straszno powiedzieć/że poza Warsza­
wą w całej Kongresówce niema ani jedne­
go miasta z kanalizacją, a miasta Zagłębia
Dąbrowskiego do dziś nie mogą zdobyć się
na połączenie się siecią tramwajów elek­
trycznych.

Rady Miejskie w ogromnej swej więk­
szości prowadzą suchotrńczy żywot, w set­
nej części nie korzystając z przysługują­
cych im uprawnień.

Brak ludzi — oto steoretypowa odpo­
wiedź na wszystkie zarzuty. Istotnie na 
prowincji brak ludzi, Nie dlatego, że brak 
inteligencji, ale władnie dlatego, że inteli­
gencja małomiasteczkowa nie ma żadnych 
ambicji twórczych.

W czasie wyborów pilnie obserwowa­
łem inteligencję małomiasteczkową i na­
prawdę smtłtne wyniosłem wrażenie.

Toć każde powiatowe miasto ma sta­
rostę i urzędników w starostwie, lekarza,' 
sędziego, jnsoaktora szkolnego, dyrektora 
poczty, szkołę miejska, a często i gimna­
zjum.

Wlec j®»* intaKs|*ncj«. Ale cóż ona 
robi? Spełni* swe bezpeirednie obowiąz­
ki — odrabia wymagane od nici „kawał­

ki44, a pozatem wegetuje. Ton prowincji 
polskiej nadaje nie inteligencja, niestety, 
lecz małomiasteczkowe kołtuństwo — róż­
ni rzęźnicy, sklepikarze, restauratorzy — 
oni są tą ,,©pieją", której, co dziwniejsze, 
inteligencja ulega.

Inteligencja polska na prowincji czu­
je się jak na wygnaniu — każdego marze­
niem przenieść się do Warszawy — a tym­
czasem w imię świętego spokoju kornie u- 
lega miejscowej kołtunerji.

W Polsce, jak wiadomo, każdy jest 
„panem44, każdy musi być lepszym od ko­
goś. Zwłaszcza na prowincji. Pan apte­
karz jest lepszy od rzeźnika, ten od maj­
stra szewekiego, który znowu z wysoka 
patrzy na swego czeladnika, ten zaś swo­
ją wyższość dokumentuje na skórze u- 
czniaka i t. d.

To samo jest na wsi — gospodarz z 
wysoka patrzy na małorolnego, ten zaś nie 
widzi chałupnika, fornal dworski uważa 
siebie za coś lepszego od chwilowo wyna­
jętych do kopania kartofli lub buraków, ci 
zaś znowu jak psa traktują pastucha i tak 
w kółko.

I co smutniejsze, inteligencja na pro­
wincji nietylko nie walczy z tą chorobą, 
lecz przeciwnie sama jej ulega.

Ta intcl'gencja widzi naprz,, w jakiej 
ciemnocie duchowej przebywa lud polski, 
a jednocześnie jak łaknie oświaty ! wie­
dzy. 4 A tymczasem czy wiele jest ir.kut 
polskich, gdciebv inteJiijencja zorganizc-
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wała uniwersytety ludowe, kursa dla anal­
fabetów, kółka amatorskie i t, p.?

Są miasta, gdzie oprócz szynków nie­
ma żadnej innej rozrywki — eni kina, ani 
czytelni, ani domu luidowego, nawet kasy­
na urzędniczego.

I tak wegetuje ta nieszczęsna inteli­
gencja — nudzi się i przeklina swój los. 
A co najsmutniejsze, im kto bardziej z in­
teligentów ma radykalne przekonania, icm 
staranniej je ukrywa, tein Dardzie j jest 
bezczynny i tem bardziej narzeka.

Tymczasem tyle jest do roboty — ro­
boty ładnej i wdzięcznej! Weźmy naprz. 
tak piękny i zdrowy ruch, jak zakładanie 
kooperatyw. Ile ich powstało w 1918 ro­
ku — a ile zostało? Dlaczego upadły? Tyl­
ko dlatego, że robotnicy nie wiedzieli, jak 
do tego zabrać się i nie mając znikąd rady 
i  pomocy, zniechęcali się i rzucali. A  tym­
czasem w tem samem miasteczku siedzi 
nauczyciel, lekarz, urzędnik starostwa 
ludzie w swojem mniemaniu bardzo demo­
kratyczni, pięknie mówiący o potrzebie 
spolszczenia' handlu i obojętnie^ przygłąda- 
jący się tej szarpaninie robotników. Dla­
czego?

Bo poprestu wstydzą się, że pan ap­
tekarz lub rzeźnik bedą gorszyć się, ze on, 
nauczyciel, lub urzędnik, zadaje się z pro­
stymi robotnicami i rzemieślnikami, a tem 
bardziej jakimiś fornalami. Tak samo ni­
gdy nikt nie przyjdzie z pomocą robotni­
kom, gdy chcą założyć związek zawodowy.

A już nie mówię o tem, aby robotnik czy 
fornal mial adwokata lub urzędu ka, do 
którego mógłby pójść i po przyjacielsku 
bezpłatnie poradzić się. gdy go spotka 
krzywda ze strony pracodawcy.

Siedzą inteligenci w Radach Miejskich 
i nie pomyślą nawet o załóż en :u domu lu­
dowego, czytelni, bibljoteki lub nawet ki­
na, które najgorsze nawet, jest łeosze od 
szvnku, bo tych to nigdzie w Polsce nie 
brak.

Też siedzą często tacy kochani, ro­
zumni i wykształceni ludzie w tvch róż­
nych Przasnyszach, Lipnach, Wyszogro­
dach, Grójcach i t. d. — siedzą i nudzą się, 
a nie przyjdzie im do głowy zebrać trochę 
pieniędzy, pojechać do Warszawy, kuoić 
zwykłą latam 'c czarnoksięską z przeźro­
czami i co niedziela robić wyprawy do o- 
kolicznych wsi z iluśtrowanemi odczy tami. 
Ale nie, inteligencja woli s'ąc6zieć i wymy­
ślać na chłopów i robotników.

Dlatego też, jeżeli prowincja polska 
jest taka ciemna, taka niekulturalna i koł­
tuńska — to ogromna część winy spada na 
inteligencję małomiejską.

Podniesienie oświaty i kultury wśród 
ludu s ty e  się jednem z najpilniejszych za­
dań. Partja nasza występuję z doniosłą 
inicjatywą stworzenia Uniwersytetu Ro­
botniczego. Pragniemy, aby oddziały jego 
pokryły sięcią całą Polskę.

Stan'e się to wówczas, jeśli inteligen­
cja należycie naszą inicjatywę poprze. 
Rzecz naturalna, chodzi nam o inteligen­
cję o przekonaniach szczerze demokraty­
cznych i o ludzi rozumiejących socjalizm i 
sympatyzujących z nim. Uniwersytet Ro­
botniczy powstaje jako instytucja o wy­
raź nem obkczu, chcemy w nim robotników 
wykształcić, chcemy, aby każdy robotnik- 
socjalista był jednocześnie kulturalnym i 
oświeconym obywatelem.

Powinno na tem zależeć i prawdziwej 
demokratycznie myślącej inteligencji. Dla­
tego wierzę, że pomoże nam i z radością 
powita myśl Uniwersytetu Robotniczego.

Niech każdy prawdziwy inteligent, 
któremu leży.na sercu sprawa Polski Lu­

dowej — podzieli się z robotnikami 
tem, co umie. Nieoh nauczyciele uczą czy­
tać i pisać, niech uczą arytmetyki, histo- 
rji i geografji, lekarz — higjeny, prawnik 
•— zasad prawa i i. d.

Trzeba tylko przełamać w sobie strach 
przed t. zw. „opinją” miasteczka, przed 
świętem oburzeniem różnych ps skarży, ob­
szarników, dzierżawców, księży i t. p. ma­
tadorów polskiej prowincji.

A znajdą się i tacy, którzy nie będą 
bali się wykładać his tor j i socjalizmu i ru­
chu robotniczego, zasad współdżielczośct, 
prawodawstwa robotniczego i t. p. Przy U- 
niwersylecie Robotniczymi winny powstać 
kółka amatorskie, śpiewackie i sportowe, 
czytelnie i bibljoteki.

W tem również pomoc, a często i ini­
cjatywa ze strony inteligencji będzie ko­
nieczna. Uniwersytet Robotniczy może 
spełnić historyczną rolę. Jak  dalece ją 
spełni — bardzo wiele zależy od demokra­
tycznej inteligencji, przebywającej na pro­
wincji.

Wierzę, że w walce z ciemnotą cała 
inteligencja radykalna skupi się wokoło 
tej fortecy, której na imię Uniwersytet Ro­
botniczy, a skąd będziemy kierować tą 
walką.

Tadeusz Holówko.

Zblizka i zdaleka.
KKK.

Pisaliśmy już w „Robotniku" o tych 
tajemniczych, wykrzywionych i połama­
nych literach. Oznaczają one nazwę taje­
mniczej sekty amerykańskiej. Sekta ta li­
czy sześćdziesiąt lat istnienia. Przed laty 
została zlikwidowana. Później — odżyła i 
wegetowała. Wojna światowa, która tyłu 
dziwactwom życic dała i ją powołała do 
chwały. Dziś jest to podobno potężna or­
ganizacja, która w parlamencie amerykań­
skim (w Kongresie) liczy kilkunastu, bo­
daj nawet kilkudziesięciu przedstawicieli. 
Niewiadomo ilu. Albowiem Ku-Klux-Klan 
otoczony jest gęstą mgłą tajemnicy. Wia­
domo, że członkowie noszą dziwaczne na­
zwy: cesarski mag, wielki smok, królewski 
orzeł, tytan, cyklop i t. p. Wiadomo, że 
zbierają się ubrani w długie płaszcze ką­
pielowe, że neszą białe również pokrycia 
na głowach, szczelnie otaczające głowy i 
oblicza. W białej masce dwie dziury 
świadczyć mają o istnieniu oczu. Nikt a- 
toli nie zna, albowiem nie widzi koloru 
tych cezu. W  sekcie istnieje surowa hie- 
rarchja. Kilku zaledwie wtejemniczonych 
zna najwyższego, cesarskiego Maga. On 
jeden v ie wszystko, zna wszystkich. On 
jeden wydaje rozkazy. On jeden prowa­
dzi politykę. Jest prawodawcą i szefem e- 
gzekutywy.

Albowiem sekta nietylko zbiera się, 
ale i czyni. Ażeby rozumieć, co czvni, 
trzeba, rzecz prosta, wiedzieć, czego sekta 
chce. Chce wielu rzeczy. Nasamprzód. w 
chwili, gdy powstawała, pragnęła tylko 
wyciąć w pień Murzynów, następnie roz­
szerzyła nienawiść swoją na żydów, wre­
szcie i na katolików. Innemi słowy, jest to 
sekta... protestancka i nacjonalistyczna. 
Ameryka dla Amerykanów, dla protestan­
tów, kalwinów, baptystów, metodystów, 
mówiących po angielsku. Inni — niechaj 
zginą. Dlatego niewiadomi ludzie palą 
kościoły katolickie. Inni meczą i torturu­
ją schwytanych żvdów i katolików... Dzien­
niki amerykańskie wiele nv-ejsca poświęca­
ją działalności sekty, nawołują rząd do in­

terwencji czynnej. Albowiem rząd przez 
czas długi milczał i śmiał się. Dziś chciał­
by interwenjować, nie wie atoli, jak się 
wziąć do rzeczy. Bierze się do rzeczy, ąje— 
beskutecznie. Chwyta ludzi niewinnych, 
których wypuszczać po niewczasie czuje 
się zmuszony. Właściwi winowajcy pozo­
stają w cieniu. Zakładają sidła, w które 
wpadają ofiary..

Za ciasno jest „wielkiemu magowi” w 
Ameryce. Zjechał do* Europy i wnet w 
Angłjł, w krajach skandynawskich, w 
Niemczech powstawać zaczęły filje ame­
rykańskiej organizacji KKK. Włosi mają 
przysłowie.: „cały świat jest jednym kra­
jem tylko". Gdy o złą chodzi inicjatywę, 
przysłowie nie zawodzi prawie nigdy. To 
też widoki powodzenia tej dziwacznej a 
nikczemnej instytucji mają wszelkie szan­
se powodzenia. Wątpicie?

Szał konspiracji idzie niby dżuma po

całym święcie. Tajemnicza biała dama, w 
myśl legendy średniowiecznej płynie niby 
obłok nad światem, wyciągając ponad po­
la i miasta — krwawą swoją chustę...^ Tu 
czarna sotnia, ówdzie faszyzm złowrogi i w 
pałki zbrojny, ówdzie nóż między usta we­
tknięty... Zginął Erzberger (katolik), zgi­
nął Rathcnau (żyd), zginęło tylu katohkow 
różnych narodowości we w loszech, w 
Niemczech... Czyja ten mord zbiorowy pro­
wadzi ręka? Trzy litery KKK. czy FFF., 
czy inaczej jeszcze. Istota rzeczy jest ta 
sama. Świat debrzeby uczynił, gdyby prze­
stał śmiać się z tych zapoczątkować. Woj­
na — wojną. Powojenny Katzenjammer— 
debrze! Aic trzeba ludzkość ratować za 
każdą cenę od wszechmocy tajemniczego 
głupstwa, okrywającego tajemnicze, ale 
okrutne łajdactwo?

Henryk Bezmaskt.

Wybory do Kasy Chorych.
TOWARZYSZE i TOWARZYSZKI ?

Stajemy obecnie ponownie do wybo­
rów do Rady Kasy Chorych m. Warszawy.

Pierwsze wybory, które odbyły się we 
wrześniu r. 1921, zostały unieważnione, 
gdyż przedstawiciele przedsiębiorców i i- 
dący na ich pasku chadeccy członkowie Za­
rządu ze swym prezesem na czele, mandaty 
złożyli, woląc, by Kasą Chorych rządził 
Komisarz rządowy, niż sami ubezpieczeni.

Dotychczasowe rządy Komisarza bu­
dzą w klasie pracującej wielkie niezadowo­
lenie. Ze skargami ubezpieczonych nikt 
się nie liczy, Komisarz odpowiedzialny jest 
przed Minister) um, a nic przed zarządem, 
złożonym z tych, którzy życie swe i zdrowie 
powierzają tej instytucji ubezpieczenia spo­
łecznego.

Dotychczasowe stosunki, panujące w 
Kasie Chorych m. Warszawy okazały, że 
tylko sami ubezpieczeni, objąwszy zarząd 
Kasy Chorych, spełnią żądania klasy pra­
cującej.

Kasa Chorych, mając na celu obronę 
jćdynego skarbu, jakim dla człowieka pra­
cy są jer?o siły i zdrowie musi dać:

szybką, natychmiastową obsługę cho­
rych;

dobrych, sumiennych lekarzy;
dobre, rzetelne lekarstwa; ,
należycie urządzone szpitale i sanato­

ria.
Ubezpieczeni żądają ponadto, by 

zasiłek w razie niezdolności do pracy płat­
ny był od pierwszego dnia choroby ł wyno­

sił i 00% zarobku!
To są żądania najpilniejsze, które mu­

szą bvć przez Robotniczy Zarząd wprowa­
dzone w czyn, by Kasa Chorych odpowia­
dała swemu zadaniu i celowi!

Kasa Chorych stać się winna ponadto* 
podstawą i ośrodkiem dalszych gałęzi ubez­
pieczenia, a mianowicie, istniejącego już w

innych dzielnicach, ale niewystarczającego 
ubezpieczenia od nieszczęśliwych wy­

padków przy pracy, a dolej
ubezpieczenia inwalidów pracy, 
ubezpieczenia macierzyństwa, 
ubezpieczenia na wypadek bezrobocia. 
Robotnica i robotnik życie swe i zdro­

wie poświęca dla tego, kto zabiera owoce 
jego pracy! Bogacą się fabrykanci i przed­
siębiorcy, gromadzą majątki przemysłow­
cy, kupcy, bankierzy, a klasa pracująca le­
dwie wyżyć jest w stanic ze swych zarob­
ków. , .

Opłaty za ubezpieczenie w catosci po­
winny obciążać tych, którzy z  pracy robot­
nika i pracownika korzystają.

Do walki o spełnienie słusznych swych 
żądań idzie klasa pracująca Warszawy w
dniu 4 lutego!

Wybory do Zarzadu Kasy Chorych bę­
dą dowodem jej świadomości, jej dojrzało­
ści do ujmowania we własne rece zarządu 
instytucji, przeznaczonej dla robotników i 
pracowników, w której oni muszą być gos­
podarzami!

Pod tvm samym sztandarem, pcu któ­
rym szła klasa pracująca zawsze do w*lki
0 Svwe św ię te  o raw a . pod szłcirt^q t q t y i  P S 
pójdzie i uX.dr.iu 4 lute po proletarjat War­
szawy do urny wyborczej

1 oflfia sfl'ifiamiJ swe gloiy na listę Mb 2,
która jest listą PPS. i Rady Związków Zaw.

Do walki o zdrowie Wasze i Waszych 
rodzin pospieszcie dnia 4 lutego!

Do zwycięstwa przy ivyborach do Ra­
dy Kasy Chorych!

Niech żyje i zwycięża klasa pracująca! 
Niech żyje Socjalizm!

Warsz. Okr. Kpm. Rob.
Polskiej Partji Socjalistycznej.
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Początek pracy organizacyjnej P.P.S. 
wśród kobiet datuje się od 1902 r., kiedy 
na Śląsku Cieszyńskim partja zaczęła wy­
dawać „Głos Kobiet '.

Początkowo organizacja była oddziel­
nie prowadzona dla kobiet; po kilku latach 
uchwałą Kongresu włączono organizację 
kobiet do ogólnej organizacji.

HALINA M ARJA DĄBROWOLSKA.

Noc na Spiżu.
Pełnia. Szum niewidzialnej siklawy 

gd zieś w dole, jak oddech, zew wielkiego 
morza.

Poczucie przestrzeni, świadomość dal. 
Płaszczyzna bal pokrytych mgłami. Wi­
dok na nieskończoność.

U końca horyzontu falista linja gór, 
niedesirzeżona prawie jest, jak struna na­
pięta i już cichnąca — melodji świata.

W ^świetle ksłę-życa stoją minarety 
świerków, wieżyce jodeł nad urwiskiem 
skał.

Limba samotna marzy przetykana zlo­
tem gwiazd.

Spokój.
Nawet górale, jak zwykle nocą, nie ko­

szą siana. Bezpiecznie pada rosa w ciszę 
kwiatów, przeznaczonych jutro żniwu.

Z wysokich kopie pachnie siano.
Od hali położonej wyżej płynie śpiew 

juhasów monotonny, smutny, synkopowany 
przy- zakończeniu każdej zwrotki okrzy­
kiem — baj.

W świetlistą przestrzeń nieba poleciał 
zbudzony ptak i zniknął.

Młody świerk jasnemi łapami wierz­
chołków, do snu kołysze pająka.

Pod zapachem swoim upadają kwiaty.
Derkacz, otok nocny, w trawie trze, 

jakby kto ostrzył kosy#

— Sześć, sześć, upomina się o swoje 
skradzione jajka.

— Pono pięć, pono pięć, przerywa mu 
przepiórka.

Bąk wsadził dziób po oczy w wodę i 
buczy. Samczyki świstaków gwiżdżą ua 
czatach.

Pośmieciuszka drepcze w trawie, ćwier­
ka, kuma stara.

Promień księżyca prześlizgnął się 
przez obłoki i polazł na halę. Trącił w ró­
żowe nosy śpiące stadami owce, nawinął 
się.wzdłuż rogów boranów, przyjrzał się 
psu owczarskiemu, który przez długie 
współżycie stał się podobny zwierzętom 
strzeżonym, zamigotał w miedzianych 
dzwonkach krów, i zajrzał do wnętrza sza­
łasu.

A w szałasie na klepisku watra się pa­
li. Grule będą pieczone. W ślicznych z 
drzewa toczonych czerpakach żętyca stoi.

Sery owcze w deseń wyciskane, suszą 
się rzędami. Stary gazda chrapie. Juliasy 
gzią się po kątach.

Promień z chaty ucieka, ma dużo ro­
boty. Na mego czekają górskie rumianki 
żeby się przejrzeć w*rosie, i sasanki kos­
mate. Lilją złotogłów chciałaby się po­
chwalić tem, że zakwitła przed t&wułą 
krzaczastą, mieczyki że nad trawą górują.

Promień odchodzi.
Z lasu stojącego na prawo porwała się 

mgła, obłok zaplątany między szczytami 
gór przemknął, jak marzenie, czy skarga.

Coraz jaśniej. Na wzgórzach oświe­

tlonych księżycem od traw odcinają się 
ciemne plamy kosówki. _ t

Łańcuchy Tatr ciągną się równoiegłe- 
mi rzędami. Ku niebu sterczą szczyty na­
gie, samotne, ogromne zamyśleniem.

W żlebach śnieg błyszsczy.
Zerwał się szum.
Czy go przynoszą na wysokich czubach 

jodły chwiejące, czy na klawiszach gałęzi, 
czy chmury czeszące się na szczytach gór.

Tuż prży szałasie z traw wyszła łasica. 
Miała źrenice małe ze złota tęczówką, gło­
wę krągłą, miłą, uszy niewielkie. Za wy- 
dłużonem zwinnem ciałem wlókł się ogon.

Łasica w pysku trochę wzniesionym
niosła ptaka.

Drobna czaszka dzwońca niedbale, roz­
bijała się o kamienie, zwisała bezsilnie. 
Dziób jeszcze z żółtem obrzeżeniem plątał 
się w trawie. Łasica puściła pisklę. Ciało 
spadło w kwiaty. było martwe.

Pchnęła łagodnie nosem ptaka. Różo­
wym językiem zlizywała ciepłą jeszcze 
krew. Przewróciła na wznak, nic nie tra­
cąc z swej roli spokojnej, wytwornie pra­
wie, jak dama mająca we krwi umiar gie- 
slów. odgryzała z flegmą głowę. Trzesz­
czały kości, z za zębów przeciekał mózg.

Po skończeniu otrząsnęła łapy, prze­
ciągnęła się skrycie i weszła w zarośla.

...Znowu milczenie zaległo hale, tylko o- 
dtgnane wiatrem mgły otworzyły perspek­
tywę dalekich gór, ich linję krzywą, odleg­
łą. jakby lądu widzianego na morzu, -zy c- 
błoku na dalekiem niebie.

We wszystkich ciałach partyjnych za­
siadały kobiety a liczba zorganizowanych 
kobiet powoli, ale stale wzrastała, tak na 
terenie Śląska, jak Małopolski.

W partji jednak nie doceniano zna­
czenia tej pracy. Oprócz kilku towarzy­
szek, robotą tą nikt się zbytnio nie intereso­
wał, ponieważ kcbictv w tym okresie nie 
miały praw politycznych, nie ważyły bez­
pośrednio na szali życia politycznego.

W niepodległej Polsce sprawa stanę­
ła odrazu na innej płaszczyźnie. Rząd Mo­
ra ozewskiego dał kobietom pełne prawa po­
lityczne i odrazu kobiety stały się niesły­
chanie ważnym czynnikiem w życiu poli- 
tycznem państwa.

Klerykałów. dzisiejszą chjenę, fakt ten, 
ogromnej demos łoś ci. nie zastał nieprzygo­
towanych. Mieli od dawna znakomitą or­
ganizację. Wszystkie bractwa, stowarzy­
szenia religijne dla młodzieży i kobiet, pro­
wadzone przez księży, wvzvskano odrazu 
dla celów politycznych. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że nawet w najmniejszej osa­
dzie, wszedzie jest wieksze, czy mniejsze 
cgntoko księżych wpływów, to zrozumiemy, 
z jakim przeciwnikiem mamy do czynienia.

Cbicńska organizacja kobiet w Polsce 
z księżniczka Puzynianką na czele ma wiec 
ogromnie ułatwioną prace. Werbunek dla 
niej robią kstoźa we wszystkich stowarzy­
szeniach religijnych. Inne ugrupowania 
politvrzne, a zwłaszcza lewicowe, nie mo­
gą mówić o w ła s n e j  organizacji kobiet. Ani 
Liga Kobiet, ani Klubv Demokratyczne, czy 
Czytelnie dla kobiet, nie ważą wiele na sza­
li życia politycznego.

Organizacja P. P. S. z różnych Dowo­
dów również nie stanęła na wysokości za­
dania a konsekwencje, bardzo poważne, 
mieliśmy p^zv wvborach. Głosami kobiet 
reakcja eolska tiirzymuie sto na cowierz- 
chni i chociaż nie ma zdecydowanej więk­
szości, jest dosvć silna i zwarta, żeby sze­
rzyć czarnosecinny zamęt.

Kierownicze ciała partyjne, no w h o -  
rach zdały sobie sprawę z sytuacji. Nale-
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* T z  całą energją podjąć organizowanie
' cy wśród kobiet na terenie całej Polski.
« U2l??n*em należy podkreślić inicjatywę
r>‘a i Klemensiewicza. Zwołał na 7 stycz-
zć\ konferenctó Zachodniej Małopolski dla
organizowania pracy wśród kobiet. Na
onterencję przybyło 30 mężczyzn i 19 ko-

. Fakt ten należy podkreślić, jako bar-
° znamienny P ie rw szy  to bowiem raz,

i, 'f? r,zFs^e .^interesowali się. pracą wśród
m- **• "• ; f ,a ^ i e m  jeszcze świeżo w pa-
w  ’ * rak Uwiadomienia wśród kobiet 
W pływ ał na w y b o ry . .

tr««r. p,erer>l.aini na konferencji byli tow. 
wn ; łtV aszvia^ i ,  Klemensiewicz, Prattsso- 
i inn> f uszyńska. W dyskusji przemawiali 
'godni °War*Ysze i towarzyszki i wszyscy 

J,C. ** Zvznali. że bez zorganizowania 
r-n*. , ay CZnej pracy wśród kobiet, nie 
, i Vc nsowy o zwycięstwie P. P. S. przy 
w b aC-1 N ieck  ieją się cuda. Za późno 
r -.Ji wyborczym rozpoczynać orga-
że kobiet, zawodzić gorzkie żale,

i  nip dopisują, a po wyborach za-
7a . w sen kilkoletni. Odnowiedziatność 
też u Trrac?> musi ponosić cała partia. To 
W ał 0 n ^e r e n c i?  krakowską, którjy obrado- 
n a cały dzień, zakończono uchwaleniem 

stępującej rezolucji:
R zqd  Ludow y MOraczewskiego da ł kobie- 

tont prawo wyborcze. Tem samem mi.tijunir.ve 
rzesze kobiece zostały w ciągnięte w krąg ży- 
CK  politycznego.

Zważywszy, że głosy kobiece w  akcji wy* 
borczej tak  do  c ia ł ustawodawczych, jak sa- 
łftOT̂ ąd<ywych decydują o losach Rzeczypospo- 
bl«i i najżyw otniejszych sprawach klasy p ra ­
w iące j,

zważywszy, że kobietom braku je  często o d ­
powiedniego przygotowania politycznego, z cze- 

korzysta w Pofece najczarniejsza reakcja, 
‘"'yzysikując sw oie wpływy na szkodę Państw a 
Polskiego i proletarjatu ,,

w zyw a się w szystk ie  organizacje P. P. S. 
do wykonania uchwał ostatnich kongresów od- 
nt>śnie do organizowania pracy w śród kobiet.

Zasadniczo organizacja kobiet i mężczyzn 
lost wspólna w  ram ach P. P. S. Zależnie jed­
nak od warunków dzielnicowych lub miejsco- 
,vYch tworzy się przy  kom itetach w ydziały dla 
c r fianizoiwania pracy w śród kobiet politycznej, 
Zavvodowej i oświatowej.

P racę tę może prow adzić towarzysz lub  to ­
warzyszka.

Zważywszy, że bez wciągnięcia naiszer- 
SzVcb w arstw  kobiecych pod sztandary  P. P. S.

może. być mowy o wyzwoleniu k lasy  p racu­
jącej,

zważywszy, że decydują się obecnie losy 
^ zeczvpospolitej w  w alce z reakcją w Połfce, 
konferencja wzywa w szystkie c ia ła  party jne 

podjęcia energicznej akcji celem zrealizo­
wania naszych postulatów  przez skupienie pod 
sztandaram i P . P . S . tak  kobiet, jak  mężczyzn.

W  pierwszych dniach lutego odbędzie 
konferencja dla Wschodniej Galicji we 

J-Wovyie,
Tow. Bobrowska i Kłuszyńska refero- 

, ały niesłychanie ważna sprawę opieki nad 
>zięckiem robotniczem. Na tem polu P.P.S. 
j działała jeszcze bardzo mało. Dzieci pro- 
V?riatu są, z małemi wyjątkami, pod 
bjeńskiemi wpływami. Należy więc na 

zaniedbany zupełnie dział pracy zwró- 
baczną uwagę, bronić duszy dziecka 

j Zed zgubnem oddziaływaniem wrogów 
roboczego. Przy komitetach P. P. S. 

powstać komitety rodzicielskie, któ- 
ła r da baczyły na to, co się dzieje w szko- 
 ̂ c" i każde chuligańskie poczynania księ- 
V, czy nauczycieli poddadzą pod pręgierz 

^ lnji. W samorządzie należy zwrócić u- 
na wydziały opieki społecznej i uzv- 

E tam odpowiednią reprezentację. O- 
ip. a dla dzieci, kluby, koloruje, półkolonje 

być pod opieka ludzi zupełnie odpo- • 
ednich.

ną ip la uzgodnienia tych poczynań zwoła- 
w  pdzie  w najbliższym czasie specjalna 

^ e n c ja .
D. Kłuszyńska.

ślicznie s(raf'«
(Telefonem z Łodzi).

 ̂ Dn. 17 stycznia.
c Strajk w' przemyśle włókienniczym 
s. -s-icnvo, w niektórych miastach, załamał 
p ’ a w Łodzi rozszerzył się, z wyjątkiem 
^ioą ma}ych fabryk, które zostały urucho-

\^oIP P rócz Łodzi, strajk trwa w Zduńskiej 
dro.J ’. Tomaszowie. Ozorkowe, Aleksan- 
V/’0]Vl.e’. Kaliszu , Warszawie (przędzalnia 
Cach * cz?ściowo w Zgierzu i Pabjani-

V/ ^ b y ła  się w Łodzi konferencja,
kla rel wzięli udział przedstawiciele: zw.

owego, chadeckiego, zw. ,,Praca“ i 
^e.iflnTsfowców- Przedstawiciel zw. klaso- 
d?£ ?  złożył oświadczenie: 1) piętnujące
cl,A5l™ ć  łamistra jkowską zw. „Praca” i 
Pop ^pkiego, 2) potępiające postępowanie 
kie ^  1 3ł stwierdzające, że warunki, ja­
ck- wytworzyły, t. j. to, iż Związek 
Sta 'ŚCdański ‘ zwiazek -Praca” stoją na 
ło w is k u  podpisanej umowy i przeciw­

ko akcji strajkowej, — zmuszają związek 
klasowy do wzięcia udziału w komisji obli­
czania wzrostu drożyzny.

Na konferencji przedstawiciel zw. 
klasowego podpisał umowę z dn. 18 listo­
pada. (Na mocy tej umowy płace w prze­
myśle włókienniczym są podnoszone w 
stosunku wzrostu drożyzny, uchwalanym 
co miesiąc w pierwszą środę po 15 na 
współnem posiedzeniu przedstawicieli i 
przemysłowców i związków robotniczych).

Komisja do badania wzrostu drożyzny 
ustaliła na dzisiejszem posiedzeniu 60%

podwyżkę do płac zasadniczych, która to 
podwyżka obowiązywać ma od dnia dzi­
siejszego. To, iż przedstawiciel Zw. klaso­
wego wziął udział w komisji, usilnie bro­
niąc żądań związku klasowego, wpłynęło 
na obliczenie wyższej podwyżki. Na usta­
lenie większej podwyżki wpłynął również 
ostatni strajk, prowadzony przez związek 
klasowy.

Po sprawozdaniu przedstawiciela Za­
rządu Głównego, delegaci uchwalili od ju­
tra strajk zlikwidować.

Przebieg strajku. — Bezprawne aresztowanie sekretarza miejscowej Rady Zw. Zaw.
— Prowokacyjne zachowanie się wicewojewody.

W grudniu ub. r. robotnicy wnieśli żą­
danie podwyżki płac, opierając się na pod­
wyżkach płac w przem. włókn. w Łodzi, a 
fabrykanci poprzednio zawsze podkreślali, 
że będą . płacić robotnikom według płac 
łódzkich. T ym  razem w Łodzi robotnicy u- 
zyskali podwyżkę 18 grudnia ub. r., a fa­
brykanci Białostoccy odwlekali załatwienie 
sprawy przez 3 tygodnie; w końcu wysta­
wali prowokujące kontrpropozycje, o czem 
już „Robotnik” w swoim czasie pisał i 
zmusili tem robotników do strajku. Fabry­
kanci dawali do zrozumienia, że nie ustą­
pią ze swoich żądań ani. o krok i że o żad­
nej podwyżce przedtem, słyszeć nie chcą.

Dla poparcia akcji strajkowej miej­
scowa Rada Zw. Zaw. wydelegowała swe­
go sekretarza tow. Basińskiego do Komite­
tu strajkowego i wydała „list otwarty” do 
robotników w sprawie toczącej się walki 
strajkowej.

W  piątek, dn. 12-go b. m. w czasie od­
bywających się partraktacji robotników z 
fabrykantami, w lokalu Inspektora Pracy, 
wkroczyła policja i aresztowała tow. Ba­
sińskiego, co spowodowało natychmiastowe 
zerwanie konferencji

Gdy miejscowi robotnicy dowiedzieli 
się, że aresztowano ich delegata w czasie 
pertraktacji i to  w lokalu urzędowym, ru-

| szyli samorzutnie pod gmach wojewódz­
twa z żądaniem zwolnienia aresztowa­
nego.

Oddziały policji konnej i pieszej usi­
łowały manifestantów rozpędzić, lecz bez­
skutecznie, i

Wyłoniono delegację, która rod  prze­
wodnictwem tow. Holc era, udała się do 
wojewody. Zastano wicewojewodę p. Koł- 

| ka. P. Kołek przyjął tylko tow. Holzera, 
któremu, oznajmił, że żadnej delegacji nie 
przyjmie i że odda pod sad inicjatorów ca­
łej akcji. Tow. H, oświadczył na to, że 
władze, które wydały rozkaz aresztowania 
delegata w czasie pertraktacji, same są ini­
cjatorami zaburzeń.

Następnie delegacja udała się do Pro­
kuratora Sądu okr., gdzie wyjedanła uwol­
nienie aresztowanego.

Przebieg całej akcji był bardzo burz­
liwy, policja miała najwidoczniej daleko 
idące polecenia. Szczęściem, nie doszło , do 
rozlewu krwi i skończyło się na demon- 
ttracvjnych szarżach policji konnej.

Przydługie trwanie zamieszek ulicz­
nych należy położyć na karb wyzywające­
go zachowania się wicewojewody p, Kołka.

Strajk jest ogólny, — objął i prowin­
cję.

Echa morSu.
„JUŻ POSZEDŁ".

Z Kościan w Wielopolsce donoszą pod 
tym tytułem do „Gońca Wielkopolskiego” 
o zniknięciu b. redaktora kościańskiej „Ga­
zety Polskiej”, niejakiego Koniecznego.

Był on organizatorem słynnego „nabo­
żeństwa żałobnego”, które odbyło się w 
Kościanie na dwa dni przed zamordowa­
niem ś. p .Prezydenta Rzeczypospolitej.

„Goniec" dowiaduje się, że Konieczny 
został wprowadzony do „Gazety Kościań­
skiej” przez nacjonalistów. Na tem stano­
wisku nawoływał do rewolty, był obstawio­
ny bojowcami i obwożony po wsiach samo­
chodem w celach agitacyjnych. Według 
„Gońca”, przeciw Koniecznemu zostało 
wdrożone dochodzenie karne, jak domyśla­
my się, za owo straszne nabożeństwo i za 
całą „działalność", która w państwie pra- 
worządnem jest niedopuszczalną.

„Goniec" zapytuje, czy Konieczny da 
się znaleźć aktowi oskarżenia i czy stawi 
się na rozprawę, a dodaje, że „pozostawił 
on w rękach zwolenników stosy weksli fa­
szystowskich”.

Listy z  W ioch.
(Korespondencja własna).

„Zrozumieć, znaczy przetrwać".
Medjolan, w styczniu.

Przed socjalizmem włoskim stanęło 
obecnie zagadnienie, jak przetrwać pano­
wanie faszyzmu. Warunki życia publiczne­
go we Włoszech przypominają obecnie 
czasy średniowieczne, kiedy to satrapi w 
poszczególnych księstewkach rządzili we­
dle własnego kaprysu lub usposobienia; 
miast satrapów średniowiecznych marny 
dzisiaj szefów lokalnego faszyzmu, nieje­
dnokrotnie przeciwstawiających się nawet 
władzy centralnej.

Z tego względu ciekawy jest artykuł 
przywódcy ̂ socjalizmu włoskiego, posła Fi­
lipa Turati'ego, zamieszczony w organie 
partji: „La Giustizia” (Sprawiedliwość).

Artykuł ten pod tytułem, który przy­
taczamy w nagłówku obecnego listu, opie­
wa m, i.:

„My wiemy, że faszyzm się łudzi, że 
środki, jakich on używa, oddalają go ra­
czej od celu, że nie jest on „rewolucją", 
za jaką pragnie uchodzić, lecz. „inwolu- 
cją”, to znaczy cofnięciem się wstecz o pa­
rę wieków, że powikłanie interesów, jak>e 
on reprezentuje i jakie usiłuje pogodzić 
między sobą. żc bunt pragnień i żądań, ja­
kie wzniecił i jakich nie będzie w stanie 
opanować, że rozczarowania, jakie wywo­
ła — muszą go zniszczyć. Pozostaje je­
dnak fakt niewątpliwy, iż jest i będzie do 
spełnienia misja wielka, że nowa siła musi

powstać, aby doprowadzić do równowagi
ekonomicznej, do harmonji społecznej, na­
rodowej i międzynarodowej. I wobec te­
go, stajemy przed zagadnieniem: czy ta
siła powstanie z elementów przeszłości, na 
których właśnie faszyzm się opiera, czy 
też z elementów, które są obecnie w po­
czątkach rozwoju?

„Siła tą musi być socjalizm, ten socja­
lizm, który pogodzi się z rzeczywistością 
teraźniejszą, bez zamącenia wizji dalekie­
go celu, do jakiego zdąża, który nie odrzu­
ci narodowości, gdyż odrzticiłby wtedy 
międzynarodowość, który będzie dążył do 
stopniowego rozwoju i rozszerzania zdo- 
byesy proletarjackich...”

W końcowym ustępie Turafi, zwraca­
jąc się do socjalistów, .stwierdza, iż będą 
oni mieli przeciw sobie „czarne koszule” 
faszystów, lecz za sobą „całą hiśtorję”.

„Przypomnijcie sobie jeszcze powie­
dzenie jednego z dawnych filozofów: naj­
lepszy sposób zemsty na nieprzyjaciołach 
jest nie naśladowanie ich — ani dziś, ani 
później. Zadaniem na.szem w obecnej 
chwili jest praca przygotowawcza: przygo­
towanie odważne nieuniknionego jutra. 
Jest próżnia do wypełnienia w historji 
klas i świata. Zrozumieć i uczynić tak, 
aby zrozumiano to, powinno stać się wa­
szym chwalebnym trudem. Zrozumieć nie 
znaczy jedynie wybaczyć i przebaczyć, nie 
znaczy jedynie być ludźmi, a nie barba­
rzyńcami, zrozumieć to znaczy przetrwać".

Istotnie socjalizm włoski, uleczony od 
gangreny komunizmu, jakkolwiek odcier­
pieć dziś musi za winy nie swoje, może je­
dnak śmiało sooglądać w przyszłość, ne- 
wny, że jutro do r.iego należeć będzie. Nie 
pogoni on za łatwym tryumfem, nie pój­
dzie za pierwszym lepszym krzykaczem 
moskiewskiej międzynarodówki, ani na lep 
obietnic dzisiejszych klas rządzących.

Można walczyć kijem i olejem rycy­
nowym, ale ani jeden ani drugi środek nie 
pomogą w walce z tym, dla kogo ży-te pod­
porządkowane jest ideałowi socjalizmu.

Dziś przy pomocy organów' swych 
partja socjalistyczna stara się o zespolenie 
jaknajbardizięj idealne tych elementów, ja­
kie stoją wiernie przy sztandarze, a stwier­
dzić należy, iż pomimo ciężkich warunków 
istnienia, partja ta nie straciła dotychczas 
ani jednego członka od czasu swego po­
wstania na kongresie rzymskim zeszłego 
roku.

Giancarlo.

Ks;ążki nadesłane.
W iktor Brttmsr. Uwagi o  inscen izacji W ar­

szawa 1923. N akładom  Stew. Pracow ników  K się­
garskich.

Dr. W ładysław  Szenajch. Z życia praw dziw ej 
lekarki. (Dr. M arja R atyńska). Wyd. Polskiego Tow, 
M edycyny Społecznej. W arszaw a 1922 r.

A ntoni Sikorski. T ea tr w  P u łtuska . II. Sekcja 
dram atyczna przv Związku Urzędników. N ak ła­
dem Związku Urzędników w Pułtusku, 1923 r.

Kmita Nrinntani
WŚRÓD PIASTOWCÓW.

Nieprzyjącie rezygnacji posła Witosa.
Z powodu onegdajszego incydentu z p. 

Witosem, który, jak wiadomo, głosował z 
prawicą za wmurowaniem tablicy pamiąt­
kowej dla uczczenia prez. Narutowicza ze 
składek poselskich — p. Witos zrzekł się 
przewodnictwa w klubie „Piasta”, a p. Kier- 
nik mandatu w zarządzie klubu.

Z powodu tych rezygnacji odbyło się 
wczoraj posiedzenie klubu P.S L. pod prze­
wodnictwem pos. Pluty, na którem po czte­
rogodzinnych naradach powzięto następu­
jącą rezolucję:

„Klub P. S. L. stwierdzając narusze­
nie dyscypliny klubowej ze strony niektó­
rych członków klubu podczas głosowania 
w Sejmie w dn. 16 b. m. wyraża upomnie­
nie tvm kolegom i wzywa ich do najściślej­
szego przestrzegania regulaminu klubowe- 
go.

Klub P. S. L. ubolewając, że zejście to 
spowodowało rezygnację prezesa Witosa z 
zajmowanego stanowis’ a i wyrażając mu 
pełne zaufanie, zwraca sic do niego z usilną 
prośbą o zachowanie nadal kierownictwa 
klubu”.

Po przyjęciu tej uchwały do nieobec­
nego na posiedzeniu p. Witosa udała się de­
legacja, złożona z pt>. Dębskiego, Dębskie­
go, Er dm an a, Osieckiego, Średniawskieńo 
i in. i zakomunikowała mu treść rezolucji.

Mimo nalegań ze stronv delegacji p. 
Witos rezygnacji nie cofnął i zostawił sobie 
dzień do namvshi.

Klub P. S. L’. nie przyjął również rezy­
gnacji wiceprezesa klubu, pos. K'ernika.

ŚLADAMI CARATU. 
NUMF.RUS CLAUSUS.

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu 
„Chjena” złożyła wniosek nagły, domaga­
jący się ograniczeń procentowych dla o- 
sób narodowości niepolskiej i wyznania 
mojżeszowego w wyższych zakładach nau­
kowych. Mianowicie „Chjena ” proponuje 
w ustawie szkolnej pomieścić, co nastę- 
puje:

„W polskich szkołach akademickich 
liczba przyjmowanych na poszczególne 
wydziały studentów oraz wolnych słucha­
czów narodowości niepolskiej, oraz wy­
znania mojżeszowego nie może przekra­
czać w stosunku do ogólnej liczby studen­
tów i wolnych słuchaczów danego wydzia­
łu procentu, który ludność danej narodo­
wości, względnie wyznania mojżeszowego 
stanowi w ogólnej liczbie ludności państwa 
polskiego".
ECHA WYBRYKÓW FASZYSTOWSKICH

Sprawa udziału młodzieży szkolnej.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

oświatowej Sejmu o. minister oświaty Mi­
kułowski - Pomorski odpowiadał na inter­
pelacje posłów tow. Smulikowskiego oraz 
Nowickiego i Malika w sprawne opóźnienia 
wypłat pensji nauczycielom szkół po­
wszechnych. Wynika ono z powodu zmiany 
systemu i przeniesienia wypłat z Inspekto­
ratów na władze szkolne II instancji. Na­
stępnie interpelował poseł Langer („Wy­
zwolenie”) co Mm. W. R. i O. P. postanowi­
ło w sprawie przeszkodzenia na przyszłość 
udziałowi młodzieży w anty - państwowych 
manifestacjach. #

P. minister odpowiedział, że Mimste- 
rjum wdrożyło dochodzenia w tej sprawie 
i stwierdziło dotąd zaledwie kilka faktów 
wybitniejszego zaniedbania wychowawcze­
go ze strony kierownictw zakładów. W je­
dnym wypadku (szkoła Kulwiecia) Ministe- 
rjum w następstwie wdrożonego śledztwa, 
odmówiło temu zakładowi praw rządowych, 
subwencji, prawa publiczności i t. p. Co do 
innych wiadomości, dotyczących zajść w 
prowincjonalnych zakładach, śledztwo to­
czy się dalej. Związkowi harcerzy udzielo­
no rówmież odpowiednich napomnień. W 
dyskusji nad oświadczeniem p. ministra za­
bierało głos wielu mówców, między innymi 
tow. tow. Piotrowski i Wolicki.

Tow Piotrowski zwrócił uwagę na zaj­
ścia na Uniwersytecie i przypomniał księ­
dzu Lutosławskiemu (który domagał się 
delegowania Opecbowskiego, jako członka 
defensywy), iż Opechowski właśnie, jako 
redaktor „Młodego Robotnika”, szerzył ide­
ologic ks. prałata.

W rezultacie Komisja przyjęła rezolu­
cję tow. Smulikowskiego, przyjmującą do 
wiadomości ośViadczenie ministra i doma­
gającą się zapobieżenia w przyszłości udzia­
łowi młodzieży w manifestacjach anty-pań- 
shvowych, a o ilcby dalsze śledztwo wyka­
zało winę pedagogów, pociągnięcia ich do 
odpowiedzialność; Wnioski chadeka Men- 
cłrysa uzyskały zaledwie 6 głosów.

PROJEKT AiMNESTJI.
Przed kitkunaistu •dniaimi klub N. P. R. złożył 

w  Seim ie wniosek nagły w spraw ie aTnnsslji. W nio­
sek ten obejm ował przestępstwa, popełniofie do 9 
grudnia, t. j. do dnia w yboru ś. p. prez. N arutowi­
cza.

Ze strony praw icy wysuwany jest obecnie pro­
jekt, aby rozszerzyć amnestię na przestępstwa, po­
pełnione do dn. wyboru prez. W ojciechowski ago, 
tak, aby tragiczny okres zamachów i  m ordu objęty  
był asnnestją.



„ R O B O T N I K ” c z w a r t e k ,  18 stycznia 1923 r. Nr. 16

Stronnictwa lewicowe gotowe są zgodzić się na 
roKszerztłuie ajnnesljt, o ńc nie 'będzie amnestia o- 
b ejm w ala  przestępstw i zbrodni, związanych z wy- 
h:xor.i pierwszego prezydenta.

Amnestia, z niewidki enń zmianami, wzorowa- 
a a  będzie na ustawie amnestyjnej z 1921 r., wyda­
li*!; z powodu uchwalenia Konstytucji.

TRYBUNAŁ STANU.
Komisja Konstytucyjna pad przewodu. Ł*. Ł u -1 

toslawskiego zajmowała się idystaisją nad refera­
tem tow. Licfccrmana o ustawie o odpcwicdzialsio- 
ści ministrów i o Trybunale Stanu. Obecny był, 
jako rzeczoznawca prezes Najw. Tryb. Admirr., Sa­
wicki. Uchwalono pierwszych 8 artykułowy które 
określają kompetencję Trybunału Stanu i rodzaj 
przewinień, za które Sejm pociągnąć może minis­
trów' do odpowiedzialności. .

Obszerna dyskusja rozwinęła się nad sprawą 
czy Trybunał Stanu ima osądzać przestępstwa k a r­
ne, popełnione przez ministrów. Dla zredagowa­
nia odpowiednich przepisów* wybrana osobny* pod­
komitet, w* którego skład weszli tow. Liebcrman 
pos, Śnriancwski i Matakiuwicz.

Z KOMISJI ODBUDOWY KRAJU.
Na posiedzeniu Komisji Odbudowy idn. 17 b.m. 

rozwinęła się obszerna dyskusja nad sprawozda­
niem Dyrekcji Odbudowy i Banku Budowlanego. 
Chjeaa wystąpiła z gwałtowną napaścią na dyrek­
cję Odbudowy. Poseł Zdziechcwski, przekręcając 
cyfry*, podawane przez sprawozdawców rządowych, 
żądał z jednej strony sprawozdania na piśmie, z. 
drugiej twierdził, że wszystkie podawane cyfry są 
fałszywe i-żądał, w myśl cpinji referatów b. Jninis- 
frów skarbu, zlikwidowania odhudewy kraju. Pia- 
stowcy wystąp:1', z ostrą krytyką Banku budowlane- 
ge, upośledzającą drobną własność ca rzecz więk­
szych posiadaczy.

Tow. Uzicmbło, -popierając u  nioski o powoła­
nie komisji ido zbadania działalności Banku budo­
wlanego i Dyr. Odbudowy, napiętnował -sposób kry­
tyki, prowadzanej przez Clijenę, wykazując, żc za 
małą owocność pracy biura odbudowy o,dpowic.dzktI- 
rość spada na prawicę, która przez swego min- 
skarbu, p. Michalskiego, odebrała wszelkie kredyty 
na odbudowę, uniemożliwiła wszelką akcie odbudo­
wy, doprowadziła do nieproporcjrpajtnych wydat­
ków n?. administrację «r stosunku do rzeczowej .po­
mocy poszkodowanej ludności, a obecnie doprowa­
dziwszy odbudowę do absurdu, żąda jej zaprzesta­
nia, Odbudowa kraju jest elementarnym -obowiąz­
kiem pań siwa względem najbiedniejszej ludności' 
i jest koniecznością państwową, podnoszącą gospo­
darczo cały* kraj. Nie demagogiczne frazesy nale­
ży rzucać w chwili, gdy decyduje się sprawa tak 
waiaa, ale dążyć do uzdrowienia chorego organi- 
jrcu odbudowy, naprawienia wadliwej i przeży­
tej ustawy o odbudowie. Poparł również wnio­
sek o  obłożeniu daniną w drzewie obszarników leś­
nych,

Hroitfea, polityczna
PREZ. SIKORSKI O SYTUACJI. 

OSTRZEŻENIE PRZED PANIKĄ I FAŁ- 
SZYWEMI POGŁOSKAMI.

W czoraj wieczorem odbyła się w pa­
ł a m  Prezydjum  Rady Ministrów konfe­
rencja prasowa, na której prezes Rady 
Min, gen. Sikorski, rozwijając swój komu­
nika). ogłoszony w dziennikach wczoraj­
szych, omówił sytuację, która wytworzyła 
się w związku z napadem  na K łajpedę i z 
wypadkami dni ostatnich, pełnych alarmu­
jących pogłosek i przejawów paniki.

Gen. Sikorski zaznaczył na wstępie, 
żc nastroję, wywołane przez napad na 
Kłajpedę, podniecane były agitacją czyn­
ników wrogich Polsce. Z jednej strony 
prasa niemiecka, a  z drugiej strony Bucha - 
rln w Moskwie szerzą w* sposób dziwacz­
ny i bezzasadny oskarżenie, że... Polska 
spowodowała napad na K łajpedę. Oskar­
żenie to jest potwornie głupie, a  jednak 
szerzone jest systematycznie, przyczera 
wskazuje się zr.cwu na Polskę, jako na 
źródło zamieszek, usiłuje sic wytworzyć 
atmosferę wojenną, a wyzyskując kryzysy 
wewnętrzne Państwa P olsk iego/ znajduje 
sic pewną cłozc wiary zagranicą, W ytwa- 
3za się nastrój niepokoju, który potęgują 
paskarze i spekulanci giełdowi w swoim 
własnym interesie, dodają swoje komenta­
rze i domysły, wywołują panikę na gieł­
dzie. Powtarza się ucieczka od marki, bi­
ster ja wśród publiczności — i nowe miłjo- 
ny płyną do kieszeni spekulantów.

Utrzymanie obowiązujących trak ta­
tów pokojowych leży w szczególnym inte­
resie Polski. Rząd polski robi wszystko, 
aby nie dopuścić do łamania trak tatu  i nie 
utrudniać sobie sytuacji. Pozalem Polska 
m a w Kłajpedzie realne interesy i przez 
zajęcie jej gwałtem interesy te są narażo­
ne na szwank. W  takich warunkach oskar­
żanie Polski o wywoływanie napadu, gwał­
cącego postanowienia traktatu, jest zupeł­
nie bezpodstawne, tem bardziej, że Polska 
nie godzi się na oddanie terytorium  K łaj­
pedy I.Uwie. Po otrzvmaniu wiadomości o 
napadzie Rząd polski złożył protest prze­
ciwko gwałtowi, uzależniając postępowa­
nie swe od postanowień Rady* Ambasado­
rów, której swój protest przedłożył.

Po naszej stronic — podkreślił prez. 
Sikorski

waniach wojskowych polskich są fałszywe 
i niema w nich ant źdźbła praiwdy.

Prez. Sikorski uważa za swój obowią­
zek przestrzedz, aby społeczeństwo nie 
szło na lep tej akcji panikarskiej. Przy­
niesie to bowiem szkodę i państwu i spo­
łeczeństwu, jeżeli okaże się latwowiernem.
W  SPRAW IE R E JE ST R A C JI POBORO­

WYCH.
Z kół wojskowych inlowatują nas, że 

zarządzona przez władze wojskowe re je ­
stracja 15 roczników poborowych wywoła­
na została koniecznością uporządkowania 
list rezerwistów. Mamy bowiem rezerwi­
stów z trzech annji zaborczych; rosyjskiej, 
austrjacklej i pruskiej. Dotychczas nie by­
ło dokładnej ich ewidencji wobec czego 
nie można było przeprowadzić planowej 
akcji przeszkolenia na wzór p>hkł, prze­
widzianej w planie uporządkowania sto­
sunków w naszej armji, R ejestrację obec­
ną przygotowano już przed kilku miesią­
cami i zarządzono ją  w zimie aby uniknąć 
posądzenia o  nastro je wojenne.

Od 1 maja część rezerwistów zapew­
ne powołana będzie do przeszkolenia, a w 
ten sposób nastąpi normalna robota prze­
szkolenia armji.

Te wyjaśnienia ze źródła autoryta­
tywnego powinny rozwiać wszelkie w ątpli­
wości wśród społeczeństwa, w klórem  sze­
rzą  się pogłoski, wywołujące niepokój, 

PODANIA DO PREZYDENTA PAŃSTWA.
Do Kaacelarji Cywilnej Prezydenta Rzeczy- 

pospolitej wpływają stale podania, tyczące się 
spraw, ni-enai-ażących (bezpośrednio ido Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ijafe np. prośby o koneegjc, eme­
rytury, nadania trafik, bufetów kolejowych etc. etc.

Kancćiarja Cywilna komunikuje, że odtąd po­
dania tego rodzaju będzie zwracała petentom, któ­
rzy dla ■uniknięcia wynikającej stąd rawłoki, winni 
kierować podania swoje bezpośrednio do właści­
wych urzędów.
LIKWIDACJA FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO 

NACZELNIKA PAŃSTWA.
Marszałek J .  Piłsudski — zgodnie z protoko- 

łarnt-m oświadczeniem, zlożcnem w dniu ustąpie­
nia ze stanowiska Naczelnika Państwa wobec re­
prezentantów rządu, premiera Nowaka i ministra 
Jastrzębskiego — ’ rozkazał resztę gotówki zlikwi­
dowanego funduszu dyspozycyjnego Naczelnika 
Państwa (około 5,000,000 mk.) przelać ma rzecz 
Ogólnopolskiego Zw. Bratn. Posn. Mł. Akad,, pa­
piery zaś wartościowe (obligacje pożyczek państwo­
wych) i niewielkie ilości walut obcych, będące wła­
snością tegoż funduszu, przekazać Zarządowi O- 
cłircay im. J. Piłsudskiego we Lwowie. (PAT.). 
UMOWA KOLEJOWA POLŚKO - NIEMIECKA.

W  Ełku odbyła się konferencja kolejowa pol­
sko - niemiecka, trwająca, trzy tcŁĄ Kaaferenaję 
zakończono 14 b. in. umową, regulującą komunikację 
z Niemcami a a  dfeji Grajewo — Prostki — Ełk -ę  
Królewiec. Główniejsze punkty umowy: Wprowa­
dzenie międzynarodowej taryfy komunikacyjnej; 
frachty wystawione w  jedoem z państw umownych 
równoznaczne są z frachtami komunikacji między­
narodowej; iw ruchu towarowym zostaną skasowa­
ne przeładunki na granicy dostarczanie towarów 
następuje bezpośrednio ido miejsca przeznaczenia.
(A A V .) .

PRZYGOTOWYWANE TRAKTATY HANDLOWE
W najtęższych dniach wznowione zostaną per­

traktacje w sprawie zawarcia trak tatu  hartdlcwego 
z Węgrami. Obecnie przewidzieć nie można kiedy 
traktat będzie podpisany, gdyż konferencje .potrwa­
ją jaszcze czas dłuższy. Oprócz tego przygotowa­
no już m aterjał dla przyszłych konferencji w spra­
wie zawarcia traktatów handlowych z . Holandją 
Brazylią i Hiszpan ją. (A.W.).

W IELKI KONCERT LUDOWY.
Staraniem  Zjednoczenia Związków Mu­

zyków Pol. odbędzie się w  niedzielę 21-go 
stycznia o godz. 12 w poł. w sali „Colosse­
um” W ielki koncert ludowy z udziałem or­
kiestry symfonicznej, złożonej z 200 osób 
(połączone orkiestry W arszawy) pod dyr, 
Bronisława Szulca, chórów połączonych 
pod dyr. Ludwika Heintzego, oraz skrzyp­
ka solisty p. Lewinsohna. W  programie li­
twory Sżppina, Moniuszki, Noskowskiego, 
Osmaiiskiego i wielu innych. Bilety sprze­
daje QKR., AJ. Je r. ó i księgarnia robotni­
cza, W spólna 17.

l i f t

normalnym przejawem jego działalności. 
Wsstókie pogłoski o rzekomych crzvdote-

(Komunikat Ministerjum Kolei Żelaznych).
W ostatnich czasach pojawiają się w dzienni­

kach artykuły i notatki, które poddają finansową 
gospodarkę kolejosyą ujemnej krytyce i wykazują 
olbrzymie deficyty z eksploatacji kolei ipaństwo- 
wych za pomocą niezależnych cyfr.

Vv<;bcc tego Ministerjum Kolei Żelaznych musi 
stwierdzić następujący stan rzeczy:

Budżet zarządu kolejowego, ustalony na rak 
1921, przewidywał deficyt eksploatacyjny w wy- 
sokości 26 mil jardów mk. Ostateczne zamknięcie 
rachunkowe wykazało, żc deficytu tego nielytko nic 
przeksoczeno, lecz przeciwnie — deficyt ten się 
zmniejszył,■ gdyż wynosił 23 miljardy mk., t. zn. o 
3,000,000,400 mniej- r,ii przewidywano.

Budżet, uslafeny aa  rok 1922, przewźdaje. defi­
cyt eksploatacyjny w wysokości 29 miłjardów mk.

Na podstawie prowizorycznego zcsta,wieaia wy­
ników* rabunkow ych za rok 1922 można już obec­

nie stwierdzić, żc deficyt ten: nie będzie przekro­
czony.

Budżet opracowany na rok 1923, sue jest jesz­
cze uzgadniony z Ministcrjum Skarbu, wobec cze­
go i  deficyt nic może być jeszcze ustalony. Jak  z 
wyżej podanych porównań wynika — nic wychodzi 
finansowa gospodarka kolejowa poza ramę ustalo­
nego budżetu.

Minister jum Kolei Żelaznych stara się zaoobieds 
wzrostowi pce.limin.arzem ustalanego deficytu bu­
dżetowego z jednej strony przez stosowanie na jda­
lej idącej oszczędności, z drugiej zaś przez pod­
wyższanie od czasu do czasu taryf kolejowych.

Jeżeli się dalej zważy,'że w‘ mładem Państwie 
Pclskiem Ićolcjńictwo zfiajddje śic 'jeszcze w sta- 
djuna organizacji, to wyżej podane deficyty W po­
równaniu z (deficytami kolei innych zonganizowa- 
nych państw muszą być uważane za stosunkowo 
niskie.

Tak wynoszą — według „Ncue Frcis Presie" 
e dr,. 17 listopada 1922 r. przypuszczalne deficyty 
na rok 1922:
Austrja 1500 miljar.d. kor. po kursie 3 500 maiijard. 
Holamdija 31 miljon. guld. po  kursie 8600 266 .,
Francja 1100 mi!j. fr. po kursie 1400 1500 „

Włochy 1000 rtrSl'j. lir. po kursie 1000 1000 nviłj-a;d.
Według Agencji Wschodniej z dn. 29 ma-]* 

1922 r.
Bcjlgja 219 imilj. fr. po kursie 1300 284 miliard.

Tak samo wykazują Niemcy i inne państwa baz-1 
dzo wysokie deficyty z eksploatacji kolei,

W  Anglji rząd subwencjonuje zjiaczncnń Iwro* 
tam i kn^ijc prywatne, celem przyjścia z pomocą w 
ich budżecie z powodu znacznych deficytów ekspłoa- 
tacyjnycli.

Gdyby naw *pow yższe niedobory obcych kiucs 
obejmowały, prócz eksploatacyjnych i  wydatki in­
westycyjne, to*, mimo to, ogólny* niedobór polskisgo 
zarządu kolejowego byłby znacznie mniejszy o f  
wskazanych niedoborów kolei obcych, gclyż w roku 
1921 wynosiły wydatki inwestycyjne 11 m ilja rd ć w  
mk. plus wspomniany deficyt eksploatacyjny 23 m:- 
ijardy mk., czyli razem wydatki przewyższyłyby, 
docłiody o 34 miljardy marek.

W roku zaś 1922 przewidziano wydatki inwe­
stycyjne w wysokości 34 mili jardów mk. plus wspo­
mniany przypuszczalny deficyt eksploatacyjny 29 
miliardów mk. czyli, żc przypuszczalne wydatki 
przewyższyłyby dochody o 63 miljardy marek.

TELEGRAMY.
Kłajpeda pod rządami Litwinów.

JA K  PRZYGOTOWANO NAPAD.
Z K łajpedy donoszą, że robota przy­

gotowawcza do napadu rozpoczęła była 
jeszcze w listopadzie roku ub. i to wśród 
członków związku strzelców litewskich 
Saulin - Sajunga. Kierowana była ta  robo­
ta przez p. P o i owiń s ki eć o, szefa kontrwy­
wiadu sztabu generalnego litewskiego. P. 
Połowiński jest również dowódcą oddzia­
łów, które napadły na K łajpedę i występu­
je pod pseudonimem Budrysa.

Jednocześnie rozpoczęto akcję przy­
gotowawczą na teryterjum  Kłajpedy7, o 
której wiadomo było Rządowi litewskiemu, 
ale z małem powodzeniem. Zorganizowano 
wszystkiego kilkaset osób. Natomiast na 
tery  tor jum Litwy zorganizowano kilka ty ­
sięcy członków. Są informacje, że na tc- 
ry  tor jum Kłajpedy7 współdziałali czynnie 
oficerowie niemieccy, którzy otrzymali roz­
kaz rozbrojenia Francuzów bez rozlewu 
krwi. Są również dane, żc w akcji na K łaj­
pedę brali udział żcinierze litewscy, prze­
brani po cywilnemu, którzy na granicy 
wkładali opaski zielone z literami M. L. S.

SYTUACJA W  KŁAJPEDZIE.
Kłajpeda, 17 stycznia. (PAT.). W oj­

sko f ra n c u s k ie  w lic z b ie  150 n ie ro z b ro jo -
nych żołnierzy znajduje się w dalszym cią­
gu w koszarach, na których powiewa z po­
wrotem flaga francuska. Na prefekturze 
francuskiej powiewa również flaga francu­
ska. P rzy  zajmowaniu miasta przez Litwi­
nów zginęło dwóch żołnierzy francuskich, 
a 3-ch ciężko rannych znajduje się w  szpi­
talu. Z pośród Litwinów podobno zginęło 
60 ludzi, a  30 zostało ranionych. Zapowia­
dane od kilku dni koalicyjne okręty wmjen- 
nc dotychczas jeszcze nie przybyły.

SAMOZWAŃCZY RZĄD W  K Ł A J­
PEDZIE.

Kłajpeda, 17 stycznia. (A. W .), Nowy 
rząd samozwańczy rozkwaterował się w 
Berliner Hofie. Simonajtis przybył do 
miasta. Komendantem miasta ma być 
mianowany Yęssols. Dowódcą wojsk litew­
skich w Kłajpedzie został Gudrych. Do­
wódcą oddziału w Heyddkrugu — Kałwęj- 
iis, w  Pogegen — Kaulis, w Laugs - Zar- 
gen — Bremis. Dnia 16 b. m. wydano de­
kret o  utworzeniu armji Kłajpedzkiej.

PRZYJAZD DO KŁAJPEDY PUŁK. 
TROUSSONA.

Kłajpeda, 17 stycznia. (PAT.). W czo­
raj przed południem przybył tu polski sta­
tek wojenny' ,,Komendant Piłsudski ; k tó­
ry natychmiast wprowadzony został do 
portu przez pilota. W  porcie spuszczono z 
okrętu szalupę, przy pomocy której znaj­
dujący się na okręcie pułk. francuski 
Trousscn wysiadł na ląd i odjechał au to ­

mobilem do prefektury francuskiej. Litwi­
n i nie czynili żadnych trudności zarów no  
przy w jeździć okrętu do portu, jak i przy 
wylądowaniu pułk. Trousson‘a. „Komen­
dant Piłsudski” po spełnieniu swego zada­
nia o  godz. 7 wieczorem wyjechał z powro­
tem do Gdańska.

POWRÓT KANONIERK1 PO LSK IEJ
Gdańsk, 17 stveznia. (PAT.). Dziś ra ­

no przybyła tutaj kanonierka „Komendant 
Piłsudski”, która o duć oz ła do K łajpedy 
pułkownika Trousson.

PRZYBYCIE KONTRTORPEDOW CA
ANGIELSKIEGO.

Ryga, 17 stycznia. (PAT.). „Rigasćhe 
Rundschau” donosi z K łajpedy: Dziś rano 
nrzybył do portu kłaj pedzkiego angielski 
kontr tor pędowi cc. Adm irał angieiski, któ­
ry przyjechał na kontrtorpedowcu, wysiad* 
na ląd i udał się do prefektury.

ODEZWA KOM ISARZA PETISNE.
Gdańsk, 16 stycznia. (A. W .). Wysoki 

komisarz Ligi Narodów Petisne ogłosił v> 
Kłajpedzie odezwę, w której oświadcza, że 
Kłajpeda pozostaje nadal pod opieką Rady 
A m b a s a d o ró w  i że on będzie się starał 
spokój i porządek. W czoraj utworzył się 
nowy rząd z Simonajtisem na czele.

AK CJA  RADY AMBASADORÓW.
Paryż, 17 stycznia. (PAT.). R adą Am­

basadorów uchwaliła natychmiast wysłanie 
do K łajpedy nadzwyczajnej komisji, upo­
ważnionej do ukonstytuowania rządu pro­
wizorycznego pod ochroną sprzymierzo- 
nvch. Równocześnie będą poczynione kroki 
u ' rządu kowieńskiego z przypomnieniem 
rządowi litewskiemu, na jak wielką odpo­
wiedzialność ewentualnie może się narazić, 
oraz policji bvło poprawne. Sookdj został 
do uznania autorytetu komisji przez żywio­
ły litewskie w Kłajpedzie.

PRASA KOW IEŃSKA O SPRAW IE 
KŁAJPEDY.

Króleiuiec, 17 stycznia. (PAT.). Prasa 
kowieńska w ostatnich dniach drukuje en­
tuzjastyczne artykuły z powodu stanowi­
ska, jakie zajął rząd litewsld wobec oświad­
czeń, zakomunikowanych w imieniu konfe­
rencji ambasadorów7 przez przedstawiciel* 
mocarstw w Kownie, Na posiedzeniu sej- 

'mu kowieńskiego dn. 16 b. m. Galwanaus- 
kas oświadczył, że Litwa nie uzna żadnej 
decyzji konferencji ambasadorów, któraby 
nie była zgodna z wolą miejscowej ludno­
ści. W edług prasy  litewskiej, rząd litewski 
zakomunikował przedstawicielom aljantów,
że Litwa nie uznaje suwerenności mocarstw 
nad Kłajpedą, sprzecznej, jej zdaniem, ź 
wolą miejscowej ludności.

Po zajęciu Zagłębia Ruhry.
DALSZE SANKCJE.

Paryż, 17 stycznia. (PAT.). W  spra­
wie dalszych sankcji przeciwko Niemcom 
donosi Agencja Havasa: Z powodu stwier­
dzonych 'wczoraj ponownych uchybień ze 
strony Niemców przy dostawach węgla, 
rządy francuski i belgijski postanowiły7 ścią­
gnąć natychmiast podatek węglowy w ob­
szarach okupowanych na conlo sojuszni­
ków. Włochy przyłączą się do tego zarzą­
dzenia. Dalsze sankcje są jeszcze przed­
miotem obrad pomiędzy rządam i sprzymie­
rzonych. Chodzi w tym wypadku o kontro­
lę lasów dominialnych. Uważają także^ za 
możliwe utworzenie linji celnej„ w Nadre- 
njt i w obwodzie Ruhry.
OŚWIADCZENIE KOMISJI KONTROLNEJ

Berlin, 17 stycznia. (A. W .). Komisja 
ketttórofeja tka  wysyłki węgla oświadczyła, 
żo władzo frain;oi^MeAadecy'dbv.'aly, że je­
żeli Niemcy n ie  rozpoczną kontynuowania 
dostaw (węglowych, ju tro  18-go b. m. na­

stąpi dalsza akcja w formie obsadzenia 
nowych terytoriów.

ROZKAZ PO D JĘCIA  DOSTAW  W Ę­
GLA DLA FRA N CJI.

Dusseldorf, 16 stycznia. (PAT.) Na po­
siedzeniu, w którem ze strony niemieckiej 
brał udział przedstawiciel rządu Griitznef 
i 9 przedstawicieli największych kopalń 
nadrcńikich i westfalskich, ze stronY 
Francji zaś gen, Simon i gen. Danvignes, 
gen. Simon odczytał rozkaz, który wzywa 
przedstawicieli kopalń po raz ostatni, aby 
najpóźniej do ju tra rana podjęli dostawy 
węgla dla Francji i Belgji. Pierwszą sank­
cją karną za wstrzymanie dostaw węgla 
było obsadzenie Dortmundu. Gdyby opóf 
trwał dalej, wówczas nastąpią dalszą 
sankcje i opierający się będą stawień1 
przed sądem wojennym.

Przedstawiciele rządu ,1 właściciela 
kooalń nie zostali przez gen, Simona do-
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^ Ł a m i^ ę te  ^ ° SU * Posie{ ẑ«frie uznano

^ v s w ! ! e¥ ’ 17 st>'cm ^- (PAT.) Prze- 
Kencł 1 nys sen, generalny dvrektor

;Z. ? sztabu generalnego,

Kisili i  B I
S ztc ikh» tm , 17 s ty c z n ia . (P A T .) . N ie- 

m ie d k i s ia te k  m o to ro w y  „ H e im a t“  w  n o cy  
z n ie d z ie l i  n a  p o n ie d z ia łe k  z a to n ą ł w ra ;

haman.

— Marsz. Piłsudski przawodniczyt ca  kcaferet*. 
cji 16 b. m. w  wcjew. w  Brześciu, na które) roz­
patrywano sprawę przekazania baraków, zajętych 
przez J .  U. R. na cele wojskowe. O godz. 9-ej wie­
czorem Marszałek Piłsudski wyjechał z Brześcia. 
(PA.T.).

— Prcmjer Węgier, Bethleu, oświadczy! w Ko­
misji spraw zagranicznych parlamentu, te  rozpo­
wszechniane pogłoski o łnobitizaciji i iwojrsnnych za­
miarach rządu węgierskiego są pozbawkme-^wszci- 
Isich podstaw. (P.A.T.).

fc e n ^ n 11101 ł t W j ZWaxii z e s ta l i  z  p o le c e n ia  j i  z a ło g ą , s k ła d a ją c ą  s i ę  z  647 łu d z i,  w  po - 
* U U B gw itte  d o  s z ta b u  g e n e ra ln e g o . O -  i b liż u  w y b rz e ż a  a a w e e ttb ie g o  k o ło  S a n d -  
^  Z V m ' ż c  w  r a z k ?  g d y b y  trw a li  w  

P rz e m y s ło w c y ' ’—  A  ***?• S -d ‘
dńsk, L  SSLiriS®60̂  osvaadczyu 5C*v *Haka sw eg o  n ie  zm iern ą .

STARCIA w  BOCHUM.
sz ą  u r r S o J l ?  s *Tc z n ia ' (P A T .) .  J a k  d o n o ­
sie  w  B och • Vv’1pc z o re m  b- m . o d b y ły  
n iz o w a n e  Um*e  lic z n e  m a n ife s ta c je , zo rg a -  
^  c z as ie  - ? j 2e? m l° d z ie ż  k o m u n is ty c z n ą , 
sz ło  d0  I?” 112! z  ta k ic h  m a n ife s ta c h  d o ­
b ity , *sć- J e d e n  z N iem có w  z e s u n - z a ­

sa d z ić  jf ° d z ‘ o d d z ia ł  p ie c h o ty , k tó r y  e b -  
z&at Ł. ° r z e c  k l e j o w y  w  B o ch u m , z o s ta ł  
osób* P rz e z  Hum » lic z ą c y  o k o ło  2000
•lyneir sk ie ro w a li s t r z a ły  n a  b u ­
ty h  J W o jsk o w y  d o w ó d c a  po cz -

d u s z o n y  d a ć  ro z k a z  ro z p o c z ę c ia  o - 
sko tyW °*^u  o sw o b o d z e n ia  o d d z ia łu  w o j-  
b i ^  d e d e n  z m a n ife s ta n tó w  z o s ia ł  z a -  
fraav* , ? i  o d n ie ś li  r a n y . W ś ró d  ż o łn ie rz y  
llcii i n n y c h  n ie  b y ło . Z d a n ie m  p o -
ZjenJ 11emj eck i e j , z o s ta ł  z a b ity  je d e n  c u d z o -  
Oraa- eC', y_a c b ° w a n ie  s ię  w ła d z  n iem ieck ich  
Pr>, * * # .  W io  p o p ra w n e . S p o k ó j z o s ta ł  

YW rocony,

W R A Ż E N IE  W  L O N D Y N IE .
B e j 17 s ty c z n ia . (P A T .) .  Ś ro d k i.
R ^l ^ W z ię te  p rz e z  F r a n c ję  w  okręg tr,
|Co_ Ty; d a j ą c e  n a  c e lu  n a ty c h m ia s to w e  w y - 

d o s *aw w ęg la , w y w o ła ły  w ie lk ie  
ua en ;e  w  L o n d y n ie . S y tu a c ja  je s t  u w a ż a -  

? . p o w a ż n ą , 
ką h f  d z is ie js z e j  m a rk a  n ie m ie c -
sz to .^  n o to w a n a  w  s to s u n k u  d o  fu n ta  

G*a  ~  82.000,

N IE M IE C K I  N IE  R O Z P O C Z N IE
Ro k o w a ń  z  f r a n c j ą .

r*w  ^ n/  11 s ty c z n ia . (P A T .) .  J a k  d o -  
We{ " E l in o r  T a g e b la t t" ,  r z ą d  R z e s z y  n a -  

w y p a d e k  d a ls z e g o  p o s u w a n ia  s ię  
uo.h , f ra n c u sk ic h  i  b e lg ijsk ic h  n ie  zm ien i 

z a ję te g o  s ta n o w isk a  i  n ie  ro z -  
' Is ro k o w a ń  z F ra n c ją  i B e lg ją .

PRZEMÓWIENIE p r e z .  l o e b e .
ku  j 11 s ty c z n ia . (P A T .) .  N a  p o c z ą t-  
P a rlą  Zls‘e i**ego  p o s ie d z e n ia  n ie m ie ck ie g o  
' VsP o !& ? tu . P r e z y d e n t  L o e b e  .p o ś w ię c ił  
R °chu eQie P °* m ie r in e  o fia ro m  s ta r ć  w  
P»..o5S  . iż  z a  śm ie rć  ich
W P a ^  ^ P o w i^ d z ia ln o ś ć  m ę żo w ie  s ta n u  
be»K ^  k tó r z y  sp o w o d o w a li napad , n a  
m6J on^  ‘u d n o ść . P rz e c iw k o  te m u  p rz e -  

w ten iu  o p o n o w a li g ło śn o  k o m u n iśc i.

^ K W E S T Ę  W Ę G L A  W  N IE M C Z E C H , 
j  B e r lin ,  15 s ty c z n ia . (A , W .) . Z e  w z g lę ­

d n a  p o ło ż e n ie  w  z a g łę b iu  R u h ry , p a ń -  
st^ o w y  u rz ą d  w ę g lo w y  z a r z ą d z i ł  s e k w e -  

J t e j ę  w sz v s tk ic h  z a p a s ó w  w ę g la  k a m ie n -  
g jgo u  h a n d la r z y  b e r liń sk ic h . S p rz e d a ż  w ę- 
L 0 d o z w o lo n a  je s t  ty lk o  n a  m ocy' s p e c ja l-  

z e z w o le n ia  u r z ę d u  w ęg low ego . Z a se -  
c . W iro w a n e  z a p a s y  m a ją  s łu ż y ć  n a  p o k rv -
^ ^ t r z e b o w a n i a  przedsiębiorstw nubli-

l U l  oMoimf.
° d s , f ° ^ y ź ’ 17 s ty c z n ia . (P A T .) .  K o m is ja  
cjp ^ o w a i i  w y s łu c h a ła  w c z o ra j d e k ia r a -  
Spr  d e le g a c ji  a u s tr ja ~ k o  - w ę g ie rsk ie j w  

w  b. a u s t r ia c k o  -  w ę g ie rsk ie j 
d rcb ji .  O św ia d c z e n ie  d e le g a tó w  p r z e l  
a °  s e k c ji  f in a n so w e j.

d o n - R ^ y f .  17 s ty c z n ia . (P A T .) .  W e d łu g  
d°" 'a !tle rd a  t , J c u r n a ! a “ , w  k o m is ji c-dszko- 
Wie . to c z ą  s ię  d a ls z e  ro k o w a n ia  w  s p ra -  

a ień iie ck ich  u c h y b ień . Ś c iś le jsz y ch  b a -  
sty\vVVrTlagają  u c h y b ie n ia  w  sp ra w ie  d o -  
rad s az° to w y c h . P o z a te m  p rz e d m io te m  n a -  
lu ty ^ v b ie n ia  w  sp ra w ie  d o s ta w  b e n z o -  

a  W łoch .

, tornaiiS.©!ii.
był* 17  6tycraia. (A.W.). 16-go b. m. przy-

S tó w ie  ddegacja robotników z kopalni 
be^Mg . ’ łe i^ = i  po stronic niemieckiej G. Śląska. 
r°Vy>tóv â PrT<s<Ista''viła  niezwykle podniecenie n- 
''ycj, 1 zaofinienie się stosunków naradowcścio- 

W t cicmiockiej stronie G. Śląska.
:oya*n’ D dbriidi pracuje okcio 2,000 robet- 

lą Z O sk ie j części Górnego Śląska. Obawia­
n o  in°8! ^ontym;o,wać pracę wobec zapowiada- 

Dejroru ^ S W e m  ludności pofekfej.
e§acja udała się do  komisji mieszanej z

Z prowincil
Piotrków.

( Korespondencja własna). t

Zgromadzenie sprawozdawcze ictc. posła Zaremby.
Posiedzenie O. K. R. Piotrków  — Brzeziny.

Dn, 14 stycznia odbyło się w Piotrkowic wiel­
kie publiczne zgromadzenie poselskie tow, Z. Za­
remby. Siita „Znicza" była przepełniona po brze­
gi. W przemówieniu swem tow. Zaremba skreślił 
przebieg wypadków o<d czasu wyborów, piętnując 
zbrodniczą dajalaSność reakcji i podkreślając, że 
wr dzisiejszej sytuacji klasa robotnicza musi być 
wciąż gotowa do wailki z reakcją, ciągle butną i d ra ­
pieżną. Walka ta  musi być prowadzona praede- 
wszystkiera o  gospodarczą reformę paAstnva, cięża­
ry utrzymama którego spoczywają dziś przede- 
wszystkicm na barkach pracującego ludu. Skupie­
nie się Masy robotniczej przy P. P. S. i w szere­
gach Związków Zawodowych i Spółdzielni robot­
niczych — jedynie tylko może wytworzyć siłę, zdoi- 
ną zmienić istniejący stan rzeczy i  uratować pań­
stwo od katastrofy gospodarczej.

Wywody te  cpoticaly się z gorąca sympatią 
zgromadzonych robotników, którzy zgłosili szereg 
pytań, dotyczących szczegółów dzisiejszej sytuacji 
politycznej. Po udzieleniu odpowiedzi ną te pyta­
nia i przegłosowaniu rezolucji, zgłoszonych przez 
prezydjum, zcbrar.ic zakończono odśpiewaniem 
pieśni rewolucyjnych.

Zaznaczyć należy, i i  Chjena. urządza również 
zebrania sprawozdawcze, ale cichaczem, dla wy­
branych ra biletami, to też chociaż chodzą o tych 
zebraniach b. ciekawe wieści — nic publicznie nie 
wiadoma.

e s
* .

tero-,., °  natechmiastową intcnwencję i  pcanoc dla 
- £owanęj ludności polskiej.

S a r i .
Moskiva, 17 stycznia. (A. W .). Na uro- 

\y f ln Posiedzeniu sowietu moskiewskiego 
ktć my ^  _m; Bucharin wygłosił mowę, w
os(rH omawiając wypadki na zachodzie, 
vA*"0 alokował Francję, dążącą rzekomo do 

'''olania wojny światowej. Najście na 
Mpedę scharakteryzował jako Wynik po- 

tłti TVe,I”a {aszVstów litewskich z faszysta- 
U pobnimi i francuskimi. Mowę swą za- 

•*czył okrzykiem: „Precz z traktatem 
•tefs&lskimi

Tegoż dnia zebrał »ię O. K. R., w którym .prócz 
egzekutywy wzięli udział przadstaswicśele z Piotr­
kowa, SuJejowa, Brzezin, Kamińska i  W ali Krzy­
sztoporskiej. Po rozpatrzeniu szeregu snraw orga­
nizacyjnych, zadecydowano zwołać Konferencje 
Okręgowa na dzień 11 lutego. W okresie papnze- 
dzs.jącym tę konferencję zostaną dokonane objazdy 
nnru organizacji, działających na terenie Okręgu 
Piotrków — Brzeziny.

t  m
Fikcyjny dodatek do pensji emerytów.

W miesiącu styczniu dano podwyżki urzędni­
kom państwowym, a że art. 41 ustawy ■cmesytałncsj 
wymaga, aby emerytom również w takim samym 
stosunku procentowym wyznaczać podwyżkę eme­
rytur, odnośne postanowienie Rady Ministrów gło­
si; dać emerytom w styczniu podwyżkę, równają­
ca się 80% emerytury listopadowej. A  że ta eme­
rytura listopadowa z S0 % podwyżką równa się 
emeryturze grudniowej, wynika z tego, i i  w  styczniu 
emeryt otrzymał poprestu emeryturą grudniową. 
bez żadnej podwyżki7 Czy ni.- uczciwiej byłoby 
powiedzieć, że w styczniu podwyżki wcale nie bę­
dzie, zamiast znęcać s:ę nad nędzą emeryta? Eme­
ryt, który otrzymał w grudniu -40 tysięcy marek 
emerytury, tyleż dostał i w styczniu, według lej 
sławnej kombinacji z zachowaniem w  uchwale Ra­
dy Ministrów słowa lfpod!wyika‘\

Em ery Cs przychodzą dto kasy po emeryturę z 
nadzieją otrzymania podwyżki, bo coś o nkd sły­
szeli, jakąś szumną uchwałę Rady Ministrów, nie 
wiedząc, żc to zręczne zamydlenie oczu nędzarzy 
i ojpinji publicznej. Przy kasie dowiaduje się, że 
podwyżka za styczeń to  iikoja, tyle w styczniu, cc 
było w grudniu!

Wdowa - emerytka, wdewa po •urzędniku pań­
stwowym i  rozpaczą pyta: „czy ja mogę za ię fikcję 
kupić dla dzieci chicba?** Słyszy odpowiedź: „Nas 
to mc nie obchodzi, my spełniamy polecenie iwła- 

. dzy!"
Ta fikcyjna „podwyżka** na styczeń dla eme­

rytów jest projektem p. Markowskiego, wicem in is- 
tra skarbu, ale to nas cl/.iwi, ic  owa fikcja została 
uchwalona przez Radę Ministrów.

Art. 41 ustawy emerytalnej, uchwalonej przez 
Svjm, jest Poniewierany. Urzędnik państwowy, ja­
kiejś np. IX katcgorji, letóry drogą podiwyżek do­
szedł do jakichś 250 tysięcy marek niiesięczaie, z 
chwilą zostania emerytem, zostaje również odraza 
nędzarzem. Boslanic 26 tysięcy miesięcznie eme­
rytury, obliczonej według widzimisię ł tabelki skle­
conej przez dygnitarzy z irinisterjran skarbu.

Pytamy, kto tu ma głos: czy Sejm, czy jednost­
ki z Min. Skarbu?

Ruch robolniczij.
1 If5i3 mt

C. K. W.
W  ozwaiifek d n . 18-g o  s ty c z n ia  o  godz . 

5-e:j  p o  $»oł. w  lo ik a łu  Z w ią z k u  P o ls k ic h  
P o s łó w  _ S o c ja lis ty czn y c h , o d b ę d z ie  s ię  po- 
s ie d z o n ie  P rezy^djum  C e n te a ln e g o  K oanite- 
fru W ykonaw iczegó  p .  p ,  s .

T ow . ło w . czTonków  P rez\'d 'j;?fn  C . K . 
W . p ro s im y  o  p rz y b y c ie  m a p o s ie d z e n ie  .

Sekreter jat Generalny.

Dzielnica Praska. W czwartćk, da. 18 b. m. o 
godz. 7 w lekalu dzielnicy. Brukowa 29, edbędzio się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. W czwartak, da. 18 
b. m. o godz. 5 m. 30 w lokalu dzielnicy, Bagatela 
12a, odbędzie się posiedzenia komitetu dzielnico­
wego.

Dzielnica Ochota. W cnwartek, dn. 18 b. m, o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Grójecka 45 m. 36, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

lfo?o Drukarzy P. P. S. W piątek, dn. 19 ban.,
o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy ŚTÓdtnieśskiei, 
Al. Jcrozolimrkis 6, odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła Drukarzy P. P. S. Sprawy b. waż­
ne. Towarzysze stawcie się licznie.,

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, dn. 19 b.m„ 
o godiz. 7 w lokalu dzietaiey, AL Jercaóitmjslrie 6, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy. 
Sprawy b. ważne. Obecność wszystkich członków 
konieczna.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, din. 19 b.m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. W  piątek, da. 19 fc. m., 
o godz. 6 w  lokalu O.K.R., Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie komitetu.

Koło Gazowników P. P. S. W piątek, dn. 19 
b. jn., o godz. 6 w  lokalu dzielnicy Wolskiej, Wol­
ska 44, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Powiśle. W piątek, dn. 19 b. m., o 
godiz. 7 w lokalu dzielnicy, Solec 68, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy, na którem toiw. 
Zawadzki wygłosi referat n. i. „Reformy Społeczne-'.

Dzielnica N.-Br ód no. W  piątek, dn. 19 b. m.,
o godz. 4 w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbę­
dzie się ogóJne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. W  piątek, dc. 19 b-m. 
o godz. 6 w lokalu dizielrlcy, Chłodna 41, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego, oraz o godz. 
7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. W  piątek, dn. 19 b.m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, od­
będzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Wydziel Agitacyjny. W sobotę, d a  20 b. m. o 
godz. 5 w lokalu O.KR„ Al. Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie Wydziału Agitacyjnego, na 
które winni przybyć wszyscy członkowie Wydziału.

M \ i i w f e
Zebranie robotników z fabryk wyrobów gumo­

wych. W  piątek, d a  19 b. m., o godz. 6 ’f , csdbę- 
dzie się w lokalu kX’olf'ka' 52, zebranie wszystkich 
robotników i robotnic z fabryk wyrobów gumowych.^ 
Na porządku dziennym sprawa podwyżki! Stawcie 
się wszyscy.

Związek Włóknisty. W piątek, dn, 19 b. 'an. o 
godz. 6 m, 30 w lokalu Związku, Wolska 52, tow. 
Szpotański wygłosi odczyt u. t. ^Historia Socjali­
z m u Wejście bezpłatne.

Ze Związku Metalowców. Warszawski Sekre­
tariat Okręgowy przypomina wszystkim Oddzia­
łom i członkom Związku, iż w  bieżącym miesiącu, 
stycznia, upływa termin płatności składek za 1922 
rok według starych norm, po tym terminie zaległo­
ści będą pobierane według ncswych nomu, o 50 proc. 
wyżeij, zgodnie z uchwałą Głównego Zarządu.

— Dnia 16 b. m. na posiedzeniu mężów zaufa­
nia warszawskich fabryk przemysłu metalowego u- 
chwaio.no przyjść z pomocą moralną i  poparciem 
materjalnęm zlokautowanyan giserom fabryki „Ebea-- 
hard i Wolslii, ul. Szara 12. Jednocześnie ostrze­
ga się giser&w przed przyjmowaniem pracy w po­
wyższej firmie z powodu lokautu.

ZE ZWIĄZKU DRUKARZY.
W  czwartek, da. 11 b. ni. odbyło się ogólne ze­

branie pracowników zakładów graficznych w W ar­
szawie, na którem omawiano kwestię strajku dru­
karzy krakowskich, ciągnącego się już czwarty mie- 
siącĄ Drukarze krakowscy, rozpoczynając strajk w 
październiku r. z., mieli zarobki o 50% niższe, niż 
ich koledzy warszawscy, podczas gdy drożyzna w 
Krakowie była i ijest taka sama, jak w Warszawie. 
Nieustępliwi • właściciele Srukarń krakowskich, nie 
chcą zrozumieć trudnego położenia drukarzy i na 
żadne ustępstwa nic zgadzają się. Przedłużająca 
się walka toczy się nic tylko o ,porowe bytu druka­
rzy, ale i o istnienie organizacji zawodowej, której 
właściciele drukarń postanowili nadal nie uznawać.

Ogół warszawskich pracowników graficznych, 
rozumiejąc znaczenie solidarności robotniczej, od 
samego początku strajku popiera “finansowo i orga­
nizacyjnie walczących: oa ostatnicm zaś zebraniu 
ogólnem, midbąc .potrzebę przyjścia z wydatniejszą 
pomocą strajkującym, postanorwił podwyższyć opo­
datkowanie do wysokości 8% od zarobku, Tej sa­
mej wysokości opodatkowanie płacić będą wszyst­
kie inne organizacje pracowników graficznych w 
Polscy

Drukarze krakowscy, poparci przez organiza­
cje graficzne, mogą stanowczo przeciwstawić się 
lokautowi właścicieli.™ Każdy dzień strajku jest 
zwycięstwem drukarzy, gdyż przyczynia nieobli­
czalne straty  materialne przedsiębiorcom i odbiera 
im ochotę do dalszego sabotowania pracowników.

Dla poparcia strajkujących drukarzy Komisja 
Centralna rozesłała ido wszystkich Zawiązków we­
zwanie o pośpieszenie im z pomocą materialną. 
Pieniądze nadsyłać można do Centralnego Zarządu 
Związku Drukarzy j Pokr. zawodów, Bednarska 24, 
lub wpłacać do P. K. O. na conto Nr. 99.

GROŹBA STRAJKU W KOPALNIACH 
NA G. ŚLĄSKU.

Jak  wiadomo w rezultacie układów między 
pracodawcami i pracobiorcami przyznano robotni­
kom do. 5 stycznia podwyżkę 30% zarobku. Jedna­
kowoż z powodu drożyzny robotnicy zażądali od 8 
stycznia nowej poprawy płac. Na posiedzeniu w 
dniu 15 b. m. do porozumienia nic doszło, ponieważ 
pracodawcy przyznawali robotnikom tylko 560 mk. 
podwyżki na dniówkę, na co ci ostatni nie chcieli 
się zgodzić, żądając decyzji sądu rozjemczego. We 
wtorek, dn. 16 b. m. odbyło się posiedzenie sądu 
rozjemczego, który po kilkugodzinnych obradach 
przyznał robotnikom zatrudnionym w wielkim prze­
myśle następujące podwyżki z ważnością od 17 b.ra.

1 do 1 lutego: 900 mk. na dniówkę przeciętnie dla 
kopalni węgla i koksowni, 765 dla hut żela-za i ko­
ksowni walnych, 756 dla hut metalowych, 765 dla. 
kopalń kruszcu i gadmanu-

Dodatki dla dzieci podwyższono o 60 mk. a do­
datek domowy o 30 mir.

Na wyrok sądu rozjemczego robotnicy nie 
chcieli się zgodzić. Wczoraj wieczorem miała od­
być się wspólna konferencja wszystkich związków 
zawodowych, na której rwiązkl ma)ją zająć solidar­
ne stanowisko wobec orzeczenia sądu rozjemcze­
go. (A.W.).

Si! SL-aSŚiN?.
Zebranie Kola Uniwersyteckiego Zw. Niez. Ml. 

Socj. Dziś o godz. 8-ej i pół w lokalu Klubu Afca- 
damiczek odbędizie się walne zebranie Koła. Na 
porządku dziennym sprawozdanie egzekutywy, 
sprawy orgaraizacyine i wybory. Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

Wieczór dyskusyjny. Związek Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej urządza w niedzielę, dn. 
21 b. m., o godz. 4 pp. w sali Stow. Handlowców, 
Sienna 16, Wieczór Dyskusyjny, poprzedzony re­
feratem toss’, radnego Tad. Koiówld, p. t, „kw e­
st ja narodowościowa w Folsce". Bilety w cenie 
4^0 mk. nabywać można w Klubie Aka-demiczek 
(.Marszałkowska 97a) cadziencie między 3 — 4 pp. 
1 8  — 9 wiecz. oraz w ttiedzM ę przy wejściu ax 
salę.

? y c ie  r f l s n s i i a r t z ; .
K°iW ani3 g:e’dy warszawskiej. 

Dolary Sł . Zjeda. 28500—29400-2ES«). 
Belgja 1770—1800.
B eaia  1.70—>1.66.
LondjLi 1S250C—137000, 
iParyż 1025—1975.
Praga 750—835—825. .
Szwajcarja 5350— 5500.
Wiedeń 4150.
Włochy U25.

O  Y  IŁ  SS9
D W I E  S E N S A C J E :  ' 

T r ze j N sa q a r a
n ie p o e p .  f t ł r » “« c | a  N a p o w i e t r z .
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Kronika.
STAN POGODY

(wcćtufj danych Pajfetw. tttstytużu Meteorolog.)
Tem peratura ncjiwytisca wynqsila wicacirsi ay 

W arszawie -r0°9 , najniższa.—4.°3. W  ŚZctopanem 
(najwyższa —3.°0, najn iiiza —8.®0.

Praewidyrwąny ip ^ b i^ g  .pcgffdy w 
eScjezjnn: Pcgeda zinieasia, sprdeik tecr.pEirakrry,
opady tó e ź n e  fiiteiefsae ’wiatry z feeru!aków pól- 
cocnyeli.

po jedzenie Rudy Miej kioj. PosledBew’o  pl«- 
nam e R-'dy odbędzie się dziś o godz. 7 moc®, w 
sali obrad Rady.

Piac ysrotowicza. Nazwę ,.placu Fmzydente 
N*ratewtcsai“ postar.cw-a M g  strat nr dać placowi 
przy u l  Góreckiej, wpros+ kościoła połctśouerou, i Z 
odpciwiodtnilm ’waioskiem ^vyAępuie do R .dy .>1.

<Jdbndf,ssa E«*maił«ilci. Miafeterjum spraw  we_ 
waętesnycb zatwierdziło w lrwalę Itedy OE«3?kiej e j  
ćo zaCia@uię<ńa przez Zarząd aniasCa pożyczlłi w wy. 
aokcścś 500 miljonów ink. w P. K . O. m  odlbudo: 
wą teatru  Romnaitości.

podwyżka biletów tramwajowych. Mcgisfcet 
wysitępuje o oieziwlceane podlaaesierfte ecoy b to lu  
txantwajcsvpego do mk. 300, ulgowego do mk. 150} 
irocaego do mk. 600. oraz ceny błtetu autobusowft. 
go SKJunstaego do mk. 500, uigowega do 200 mk.

Normę opłaty za utrzymani© umysłowo chorych 
w zagładach ov Druw*.lcy i  Otwocku poeiauowa Ma­
gistrat podnieść od dn. 1 stycznia r . J>.

Rejestracja w celach wojskowych. Na zasadzie
reskryptu Ministerjum Spraw Wowmętenydh zarzą­
dzona została rejestracja Wtsaysikich mężcząft1, uro­
dzonych w lalach od 18S3 począwszy do 1890 włącz- 
nie. Magistrat m. s*. Warszawy wizywia w ejąslkidi

/



„ R O B O T N I K  c z w a r t e k ,  18 stycznia 1923 r Nr. IS

mężczyzn ury mteBto aych .powyżej roczników do sta . 
.wrenia srę osobllścle z poskdaaerai d c to n te ta m i, 
Blwierdzaląccrni toe&amoćć osoby, 'Vv'i«di i  stosumeJr 
rio sCoiby wojskowej, celom rejestracji,. Podłegająiey i 
rejestracji winni się zgłaszać do \\<toóe:wych komi- 
earjaitóiw hwetgo om ieszkania w godzinach cd 8-cj 
rano do 3-ej pp. Zgłaszać się należy w nc-sdęłpiBją- 
Cyim potządiku: roczmlk 1899—22, 23 t>„ «n.; 1898—■ 
24. 25 b. m .; 1897- 26, 27 m. m.; 1806 — 29 ib.in,; j 
3895 — 30 b. m.: 1S94 — 31 b. m.; 1893 — 1 lute­
go; 1862 - -  3 lutego; 1891 — 5 t e g o ;  1830 A 1889 
—6 lutego; 1888 — 7 lutego; 1887 i 1866 — 8 lu­
tego ; 1885 — 9 lutego; 1884 d 1868 — 10 lutego.

Wykonanie wyroków śmierci. Wczoraj ramo >roz. 
Krzelano Stanisław a Czarneckiego i fifcymona Laś- 
fco, skazanych owegda; przez Sąd doraźny ma śmierć 
ea wymordowanie w celach raibuinikowych rodziny 
OmtedfekJch we wisi Bielany ,porr. t&riskiego.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Echa ,.Tygodnia Akademickiego-*. Dziś o £. 8 

wlecz, w sali Wtirwawskiego Tow. WicólarSklego, 
Foksal 16, Związek Bratnich Pomocy urządza ze­
branie towiaraystkie, poświęcone sprawom akade- 
mtekhn i  ontdwietóu akcji ,VTygoduwa Akadem :Jca“. 
Wejście beaptetrte zrpreszenia mewie, otraymywać ’ 
w Central; Akademickich Bratnich Pomocy, Koper, 
mka 41, ted. 147 35

Tow, Medycyny Spojewncj. W  DaWkiem Towar 
BEjrstwio Medycyny Spofcczr.ej odibęd*!© się jutro 
posedzenie, na którem dyrektor Urzędu Zdfowia 
dr. W. Bogucki wygłosi odczyt ,,0 engeatizerji op:e. 
ki wtrowóa pufciica.rego i  walki z chorobami zakaź- 
nem i i społecznymi w BeJgji i we Włoszech Dr. 
Bcgucki wydelegowfffiy ty ł  d» ćyidi krojów, celem 
ztmdenia powyższej sprawy. Posiedzenie odbędzie 
ćię tym razem w sali Muzeum. Przem yślu a F idc- 
twa. Goście 'będą chętnie widziani.

WYPADKI.
Omal nie katastrofa. (Pożar w demu te P ru  

„N0wośc»"). Wczoraj o ®odfc8 "w,:ecE. pewien, cficerr, 
idący do teatru , Nowości* przy ul. Blolań klej 5, 
spostrzegł dym i iskry va dachu ibudynku partero­
wego z prawnej sitrany do .gmachu wsipcmniancgo 
teatru. Oficer zawtedomił c povdpfeasin dyżurują­
cych w teatrze strażaków- a I oddalała: Jana Las­
ka i StemsCaiwa Osińskiego. Strażacy pobiegli na­
tychmiast mą siry .h  przylegającego budynku, gdzie 
m eSei się  rakf.wd gŁoterefci Jul jena S k rV k e jo . Prac 
cujący tam stofiarae nic n ie  wiedaiieli, że nad ich 
glowarri, *. j. Ina jpufapie palą się  dedki. Strafccy 
aajęli się akcją rahinkową, pcfcicająo jednocześni:© 
wezwać straż cg n iw ą . Po kilku1 miroitrch .przyje­
chały wszsyslfkiie o d ta  aly straży, tocz .peżar był już 
ugaszony, prayrzem zerwano część dtocho. Pra.ycz.y- 
Ea pońsru: wudłh.ve praeprćwadzenie rury od pie­
cyka żekw ego. Wiedze policyjne, po porozum'sniu 
blo z 'komendantem i tapfoąf.iam i etraey, 'zRcpiinjo'-

•mal żo zakfcd winien być zapiecze to wu.iy do m -  
,7U ptrzyibycla komisji.

Tragiczna śmierć małżonków. W  domu nr. 95b 
przy ul, fcolaBnęj isdebkę na fr.ęjocio zajawwali: 
GS-Jetni Audrzej Oslraweki, rcibotaiik, żona jego. 60- 
leinia Jadwiga i córka ich chora umysłowo, 23-tef- 
uaia Alefesendra. W  ostałnuch kiłkiu latach Ositmowskil 
cały zarobek przeznaczał na wódkę, wotoee aesego 
żon® jego utrzymywała sidbie i córkę 'pwząKtoowo 
wflssną pracą a ipriem iehrcwlną. Od pewnego jed­
nak czasu Ostrow.dsi © ty te  zmienił aóę, żo asm go­
towa! jedzenie, którem częstował ż»nę i córkę. J e ­
dzenie jedn&k było zatrute, gdy* Oateowska zacpa- 
dta na zdrowiu, a  łn .  9 b . » ,  — życie z:/kończyła. 
IPray zrwflcikech, które (h w iłowo zostswiiono w  miesz- 
kaniiu, czuwał pohijaint.

Wieść o śnrenei fktrowskiej szybko rozfrribtó* 
Się wiród sąsiadów, którzy coraz gSfaAąiej mńw.sh o 
Ostrowskim, jatko o sprawcy śmlerai swej żony. Wy­
rzuty sumlenito i obawia pTzied amatowTaniiem sp ra­
wiły że Ostrowski ooegeteimej nocy otruł się. Z u k .  
ki tragiczna® zmarłych metltaików’ piraewieaięino -do 
prosęktayujm. cektn dickcinani* sekcji. Osieroconą 
cóitkę Osfcrowdkhh, jako chorą umysŁofWó, jwnewie- 
zjono dio snpdtala #w, Jasia Bożego,

Dramat malieóski, M?®«kr.uie jcdhipołcojowe 
przy ul. Pawiej 81 zajmowali od ikilku lat 32-ten-; 
Boman Kratta, ^ zawodu łryzijer, z ianą awą 30-loi- 
nią Mar-ełą. z  zawodu icamśBekaaiką. Krełti byi t>.
zfz lra-uy o żonę i  z- tego ponvedu .powstawały mllę- 
dasy nim i caęsto apraeczki. Oucgftej K-petłi, po podó- 
b ;c j k.Ótni. wyjął irewołw wr i celnym atraalóm. sk ,e . 
rowenym w głowę, pozbawi! się  życia. Żona dena­
ta dostała nhiku ^jwreowego. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, przcwdióżł miopirzytotnoą wdowę 
d® sspiltalfl Wcisk ietgo.

d®:e  avarj.actja symfoniczne Fran tk a  i koncert Es- 
dvr Liszta.

Drugi karnawał dziecięcy w W°dewilu. ’W tnio- 
dżieię 21 b ,m. o godz. 12 w poi. w  teatrzyku ..Baj­
ki1" w Wodewilu, h'owy Sw.iat 43, od/będzie, się  diru- 
gi lcairnaira® dziecięcy. Program urtmnJaicą' wystę­
py świetnych airty-łów: pp. M a ji Msjdrowicaówiny, 
St. Argos iM&ti»j, T. Freuklia, M. MaazyiSaikiiego i'Wie­
lu  innych. Tańce i pa'.:tomioy wytnme zeapól tanecz­
ny T. Wyeodkiej, a  seewiki tauectstw .wyl^nają dz'e- 
ci ze arisoly umueiykataienio St. T, Wyscwltth. Bi. 
lety w kaeie Wadewihi cctiz: arcn-le od 10 rano do 3 
po po!.

W ielka. Reduta Błękitna. W Madihodczaeą sobotę 
dkwoczi yim zwyczajem autorzy dramatyczni polscy 
urządzają -w gmachu teatru Waolkrego1 Redutę Błę­
kitną".. Bilety wejściowe we wisz>*stik';ch kasach 
dziennych w  gmachu teatru WżeMrego, łoże od 
goda. 4—6 w ka*i® teatru im. BogiitHsnvsikiego, gm. 
teatru Wielkiego.

Z sądów.
Uprawomocnienie się wyroku w sprawie b. posl# 

Dąbala.

Onegdaj Sąd Najwyższy odziać# sfcttgi kasa. 
cyj-:© c/brony i  prokuratora w spraw'© p. Dąłafla. 
W tea s-poeób uprawomoeBił «;ę wyrek Sądu Ape­
lacyjnego, skazujący p Dąbala na 3 loża więtten.a.

Sprawa komunisty L*u«ra.

Sąd Okręgowy wansarwMri skazał H m rrkaG u-
stawa Lamera m  6 lat ciężkiego w.ięsacula za dzia­
łalność, zmierzającą d;0 obielenia i.stniej:ąę:ego -w pań- 
slwie ushwju ,  ur.loiaoia <to paraji 'koauunlatyictanej.

Sport.
Carpen(icr — Siki.

Franeuafci związek boiScsu, po zbadaniu «prcrwo- 
zdawiia .komisji aakietowej w sprawi® meczu Car* 
pei.iłior—Siki, ośwladlczyl, że 'miecz, ni® był poprze­
dzony zaiwarciem żadnej .nieregul-.rnej umowy, ztr 
sial rooegrwjy ucwlwie, rezultat zaś bytl os-sijnię'-! 
prawidłowo.

Teatr ś muzyka.
Teatr Wi«lk>.' Dziś przedstawi'eni®, *»rgMtózo- 

w*ne praea Wydział KrJtury parny Magistra®:©; o- 
degrema fbędzie ,.Gciplaina',‘.

Teatr Rozmaitości. Dziś ..Po.pas .króla jegocno-
śri1*.

Teatr Redut* DadŚ „'LekJcoduch'14.
Teate im. Bogusławskiego, (Dizuia „Eros i Psy­

che".
Teatr Polski. D»iś ,,Historja sito' z prawdziwego 

zyaracnia''.
Te®tr Mały. I te ś  ..Zabawia w  miłość",
Toa.tr Nowości. Dzlfe „>Bajadei-a!‘.
Teatr Kemf-dja, Dziś ,,Szaf:;rf‘.
Tca-tr Nowy. Dn"ś ,,W’iesz'czika kera»aw8lu,c.
Toa# rPraski. ‘Dziś prem jera „Mąż pod' klu- 

ezem*.
Z Fllhannonji. Jutro koncert aymfotiioany pod 

dyrekcją Emila Wymrrrkiego j r. tudsislem pjanist-. 
ki i>. Janiny Fatniijer - Hepnerowej, 'która gnać be.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Palho .  Norrl — „Colassovm". — Tragiczny 

> ka rn a w a ł ' ' .

Trzeba mieć sporo cierpliwości, by doczekać 
końca tej arcymidinej i ckliwej tragedii. Niema w 
niej życia, niema najmniejszego zacięcia dramatycz­
nego, a co najgorsze niewiele w niej i scife.u. Zwłasz­
cza „roztkliwiające" zakończenie, w którem zmarła 
bohaterka, w jakiś niewytłumaczony sposób oży­
wiona, rzuca się na szyję swemu mordercy, może 
rozśmieszyć nawet tych co z przejęciem śledzą tra­
giczne dzieje Yvettki (boć ostatecznie znajdą się 
zawisze tacy niewybredni).

Samo ■wykonanie obrazu jest bardzo poprawne, 
a zdjęcia naiwct. ładne, ale niestety to nie może za­
stąpić treści.

Jedynie ciekawy jest przegląd Pałhe, w  któ­
rym marny zdjęcia rodzajowe z Bretonji i Korsyki, 
oraz ciekawe fotograf;e, przedstawiające daforyka- 
cje ołówków.

ł k a .

POKWITOWANIA.

l a  „Liasoiyp^
d l a  d r u k a r n i  „ R o b o t n i k a 1**

M  P. mk. 500 000. 
k  B. mk. 50 .000.
Pracownicy drukarni „R 'boinika ' m*' 

206.000 i 6 rh srtbrem bilon.
Tadeusz Czerniak mk. 3000.
Lucjan Majewski mk. 5000.
Szczepan Kochański 13 koron ausłrjac* 

kich w  b łonach srebrem.
H. Z. Grabowski m k. 5000.

Na ofiary zajść na pl. Trzech Krzyży w da. U .X lŁ

Ziw mrr. preowr. kólejowyrh vr Toruniu. Zło­
żyli ofiary: Banwrzww.-ki mk. 300, K o m S f t
5J0, Jutkoniilci mk. 500, 'Wiłkowrfsi mk. 200, N* 
walc nak. 200, SzotyptorwaSki mk. 150, Dątorom^® 
mk. SCO BehraawK mk. 200, Cz/m»uiski mlc. 150, 
W'ifentewsW a * .  140. Miwwi«c« mk. Ii50. ŹkrohaW' 
sńcii mk. 200, Kęc*fc‘ersiki mk. 150. Berondt II mfc 
200 Dąbrowski II m k. 500, Jaucztansiki mk. 200, 
aeraymseki mk.,100. Laskcnvaki mk. COO. JafcwiM^ 
mk. ICO. R eam er mk. 100, Pohl mik. 200, Suehodifl*- 
skl P iotr mk, 600, Szuprydśski Trik. 200, W rcubo*' 
siki mik.. 100, Matusze wslci' mu 200, iKaimińisfci m.20(J, 
.Ziditóaki m. 100, K iith  m. 100, Lemański m. 1000, 
P«ehnitoraki in. 200, iPiptrasmskś -m. 500. Tański S^- 
fan mk. 200, Falkowski imk. 300, Zieliński mk. 5<M 
Kimóeć mk. 500, Tuszyński mk. 500, Prckop®nk» 
mk. 50, Tański W. Mc. 200, Greibowaki mk. 200, 
Nietkówiski' mk. 100, Jegierski mk. 500, Kirchor mk. 
2000, Talkowski mk. 100, Goś-nhiski 'mk. 100, 'Kot- 
czp-ńsid mk. 300, Slrużyk mik. .200, Muller mk. 10® 
Majewski Tadeusz mk. <500. iRi.tsrsftonf mk. 10® 
Krakowski mk. 100. Mikołajczyk mk. 100, Sefc»w** 
mk. 200, Ostrowski mk. 100. Jas'Alki mk. 200, M* 
tek mk. 400. Barczak mk. 500, Szypka nfk. 200, D*” 
mszerwski m k. 1.290. Rasem mik. 17770.
Na schronisko w Hdenowie im*. Heleny DTnskieJ'

Pirsesitan© na ręce tow. Henryka- BramasklóS® 
31. C. 'B. w iPr.Tyżu mk. 1.000,000.

Tow. senator iB. Liima.i owaki mfe. 20000.
Anto-nżnp' z  Zięckwwskic-ti tsokoiowBka 3 óblUg*’ 

cje ppżyKi7ki zlótcj na <iumę juk. 100.000.

MARNA
3CXSCNNA

Ziem. Producent." Cykorji
R u t k o w s k i ,  L i s o w s k i  i  S p .

W WŁOCŁAWKU

oznajmia, że wznowiła produkcję cykor]! wyższego, gatunku

S © M © ! c t l » ® 1C I I  J . ©

w  JPftO ® ZK .SJ

i poleca takową, jako znakomitą domieszkę nawet do 
czarnej kawy restauracjom, kawiarniom i pensjonatom 

w skrzynkach po 50 kilo
R EPR EZEN TA N T JE N E R A L N Y

W Ł A D Y S Ł A W  O S T R O W S K I
W arszaw a, U jazdow ska 82, te l. 282-'<7. *

K a ż d y  R o b o t n i k

powinien we wlssnym interesie przeczytać

Zarys Ustawodawczy 
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji Pragierowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
C e n a  1 . 5 0 0  m k .

Wyiaiaiil M a R a t y  Tarto!
k u p u j c i e :  t  S T A L U J C I E

w  I - a iy m  źródle a nie pośrednio

U i s r s m i ^  Ł ę s k i e  uiolerjolów krajowych i za-i 
granicznych w wielkim wy bot ze poieca

E .  C w l l t o a u i n ,  Złota 2 7 , sklnp.

Zawiadomienie

-i-

NA RATY
Okrycia damskie, kosijumy, suknie i ubiory m ęskie

-» a ,  u r»  WJT WT KARWELICKA 17, m . 8 , 
M U  / m .  S i  O .  S i  w  b r a m i e  1-0  p ię t r a .

Mil

N adzw yczajna  Okazja! 
12,000
4,5 L  im

I8S7ULE 18,SOI 
I8  Z0 E Q p .L lir.1 i,C 3 3

w a ia y  pootaz wielki wybór m a d e p * 3 l« r 6 w t m e t k a l i ,  
cenach bardzo nizkich

B * c i a  Z f i ,S O E 8 , Si l£IBlil«łiU

Or. F. KQSTX81UI
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

98-29. Od 1 - 3  1 5—7.

i r i d  i' lUTJi
Chor. w e n e r y o z n e ,  s k ń r n a  ■ 
„ łc lo iw s .  Od 2—3 1 5 —8. Panie 
1—2 1 4—5. S i e n k i e w i c z a  12, 

m . iso , t .  y s - a s .

i w ;  r l i i ! i  
j i u u  n i n u j  t s r

Używa slą za poradą lekarza 
Sprzedają opieki. /V'TEKft 
ft. Gąai-ckiego w Warszawie

Księgarni Robotniczej, Sp z ogr. odp.
W a r s z a w a ,  u l *  W s p ó l n a  1 7 .

W najbliższych dniach wyjdzie z druku aktualna broszura

posła D-«*ą Hermana Oiomsnda

»J i r
n M

LHieiE Qsfi!i sio P M
że najtaniej można slą  ubrać 

W MflGftZ. UB ORÓW MĘSKICH

l  I f c tó i  W® 29
UtKAGAI Uszycie lub przenico  

wenie garnituru 60.000 mk.

Gdtswe._____ ZitoiUsnii.
z Sosnow ca do War- 

„    szawy zflublano tym ­
czasową kaitę demoblllzacyjną 
na im ią Jóatfa Ry*zk»wsk*ga, 
Kowel, Fabryka Tytuniu W. Wę­
grzynowskiego. _______

iM iU U t i lM

THHWfiffS Garnitury m arynarki 
lililu iijup! we, żakietowe, futra 
palta, jesionki, saki. spodnie, nfli* 
łaniej w Wytwórni ubiorów Sip°' 
wski i Majewski, Chmielna 4®; 
front II piętro narożny dom pf'V 
dw orcu g łów nym . Uwaga: szyi*! 
my na zam ówienia z w łasnych! 
powierzonych materjalów o 5<b 
taniej._________________

Kii; 9t t 2 i Pajjffli;
tlirm (prowadzone przez akade
Wl£u mikóv/ pod kierownictwe*
fl. Majkowskiego prof. ftka®- 
Wojsk.). Zapisy na II pólrocz* 
przyjmuje, kancelarja Plac TrzeC* 
Krzyży 8 (gimnazjum K. Kulwi*' 
cia) w godzinach między 5 —
W ciągu roku przerabia się  kur* 
2 klas._______________________ ^
i l z s z y n y  do s z y c i a
111 „Kasprzyckiego" T an io—Huf' 
towo— Q etallcznle—Raty. W«f* 
s/aw a, Marszałkowska 153. ^

i za gotówkę różne 
krycia dam skie. Mac

Szatkowska 58—6. ^

K a ś S r  sukna, gabardiny. kP" 
werkotu i t. p. Hurtowy skład “ 'i 
Szabat, Żabia 4 ^

fTuilUta Hwale najlepszych sze*" 
U ilin lB  ców na raty. Sienki^  
wicza 3, m. 19.

gA RATY

W Kisili

S) (M; „ r s ’ś .
lis leczy w krótkim czasie. Mle- 
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Pręga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 5 - 8 ,  w nie 
dzie lę  10— 12 rano.

s j l S ń F  tcionkl, zegarkf da­
je na raly. Przyjmuje reparacja 
tanio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher. Sm ocza 21 róg Dzielnej.

illiitisMi binokle, prezerwaty^  
UKUidl V, „Venus*, najlepsze, 
noże do golenia nadeszły. 
łaniej bo w podwórzu. Optf, 
„flkst”, Jerozolim ska 33 róg M*r
Sz a t k o w s k i e j .  ^

B u tn ih l i  monter m echanik ter 
ruilcCUut taczny, m echanik spf 
cjaii^ta r.a obrabiarki drzewn' 
szweiserzy, specjalista do o <*, 
sów drewnianych oraz modi BP  
sztukaior. Zgłaszać sie  ze św>* 
dectwami do Państwowego UrZ<<, 
du Pośrednictwa Pracy, Warsi^ 
wa, Plac N apoleona 10, pokój ł' 
godz. 9 — 1 pp̂ ________________ ^

P i i i i -  ?"!r-',obo,. !<3jj
na oraz specjalne szycie okrC1 
ką na metry. Złola ż0—4. ^
7FRV sztuczne bez podnieble, 
ŁVul nia, korony, mostki, repa 
racje w przeciągu 2 godzin, 
konywa punktualnie na dogó“ 
nych warunkach z kllkoleth1 
gwarancją. Laboratorjum zębó 
s,tucznych. H. Ratuszniak. Le5*, 
no 36, telefon 274-łl). Uwag*, 
Druga brama, ll-gle Piętro, m.
Tsarrllltil budzików repara^ij 
Łil-fflOiSl solidna tania, pu*,.

„Fortun*

______te
uolna. Gwarancja. 

Nowy-Swlat 10.

R edaktw  naczelny dr. Feliks Perf.
 ----------------------------------------------------------     —------------------------------------ ------------------------------ -------  “ /J(
Redaktor mJpffwtedaa^y Jerzr Szhihto, Wydawca: Rada Na«z. P. P. S . Cdbito y i  drukami „Robotnika", Warecka ,


